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n o w a

żąca się z Lienbacherem, przesiałaby re­
prezentować swoich. wyborców, a specyal- 
nie Koło polskie straciłoby grunt pod no­
gami.

Stronnictwa i oparte na nich rządy u- 
padają najczęściej własnemi błędami. Ta­
kim błędem byłoby ze strony prawicy i 
rządu, gdyby idąc w myśl Lienbachera 
poświęcić miano prawa-«.utonumiczne, kra­
jowe, narodowe, a wejść na drogę sta­
nowczego wsteoznioiwa w sprawach po­
lityki szkolnej, wyznaniowej i ekonomicz­
nej, zbliżając się przez -to do politycznego 
systemu B a c h a ,  tak silnie przez Lien­
bachera protegowanego. Stronnictwo i mi­
nisterstwo, któreby ten program przyjęło, 
byłoby już w dzisiejszych czasach niemo­
żliwe i podpisałoby sobie wyrok śmierci. 
Spodziewać się, ie czescy i polscy posło­
wie do tego nie dopuszczą.

nikt jej dotąd nic złego nie zrobił, prócz 
tego, że c z ę ś c i o w o  usunięto nie jej 
p r a w a ,  ale jej p r z e p r a w n i e n i e. Dla 
niego jeszcze zawsze Galicya jest biernym 
krajem, któremu według jego przekona­
nia najlepiej byłoby stopniowo dać zmar­
nieć — regulacya rzek jest prezentem ze 
skarbu państwa; żądanie ugody w spra­
wie indemnizacyjnej żebraniną i targiem.

A jak centraiiści o barw'e skrajnej chcie­
liby Austryę „uwolnić od panowania Po­
laków" — tak wiuv i Lienbacher chciał­
by Uwolnić konserwatystów austryackich 
od ulegania wpływom Polaków i Czechów 
na prawicy i odzyskać dla nich wszelką 
możność działania zupełnie samoistnego 
1) w duchu konserwatywnym (czytaj: kle­
ry kalnym) — 2) w kierunku ratowania 
zagrożonej niemczyzny (czytaj: hegemo­
nii niemieckiej). Odpowiedzi swe, w któ­
rych głównie atakował klub Hohenwarta, 
w nadziei zapewne, że klubem Liechten- 
steina potrafi dowolnie kierować z zewnątrz 
tj nie należąc do klubu, odpowiedzi swe 
tak on stylizował, aby Sobie na wszelki 
wypaćt,.. zostawić możność paktowania 
nawet z lewicą. Czy Lieubacherowi uda 
się dokonać głównego swego zamiaru, tj. 
z klubu Hohenwarta wyłowić dla swego 
stronnictwa wszystkich niemieckich kon­
serwatystów i Lieehtensteina silniej do 
siebie przywiązać — na to w tej chwili 
trudno jeszcze dać odpowiedź. Ale najwa- 
żniejozem jest pytanie, jak się inne kluby 
prawicy wobec tych usiłowań Lienbache­
ra zachować mają.

Zachodzi dosyć uzasadniona obawa, a- 
żeby kluby te, które w praktyce parla­
mentarnej dotychczas zawsze miały na 
oku utrzymanie całego składu dzisiejszego 
gabinetu, nie chciały znowu unieść się 
tą myślą i paktować z Lienbacherem, aże­
by przez poczynienie mu ustępstw zysitac 
stałe jego współdziałanie. Trzeba sobie 
kwesiyę jasno postawić: racyą bytu pra­
wicy teraźniejszej nie jest ani konserwa­
tyzm ani klerykalizm — jest nią jedynie 
zasada autonomii i równouprawnienia na­
rodowości. Kto ten program autonomicz­
ny poświęca dla innych celów, a pod 
względem narodowym tak bardzo skłania 
się do stanowiska niemieckiej opozycyi, 
jak to czyni Lienbacher — dla tego nie 
ma miejsca wśród autonomicznych klu­
bów prawicy, z tym ani Czesi ani Po­
lacy paktować i ustępstw mu czynić 
nie mogą. Wszelkie bowiem tego ro­
dzaju kompromisy wyszłyby na szkodę 
samorządu i praw narodowych, a nawet 
m ogły^ stać się bardzo szkodliwemi dla 
stopniowej reorganizacyi Austryi w duchu 
decentralizacyi i autonomii. Prawica, wią­
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Dd dłuższego już czasu dzienniki au- 
Siryaekie wszelkich narodowości i wszel­
kich odcieni politycznych przepełnione są 
P- Lienbacherem, jego sporem z konser­
watystami tyrolskimi i kwestyą możliwe­
go fciąd rozdwojenia prawicy. Sprawa ta 
istotnie zasługuje na baczną uwagę i źle 
doradza/by klubom prawicy, ktoby spór 
P°między tyrolskimi a salzburskimi kon- 
S0rwatyutami uwafcąjąc jako burzę waikłan- 

Wody, radail  P P k rdliwynl zbywać go 
milczeniem. Są tu bowiem różnice bar­
dzo ważne i głębokie, a gdyby marzenia 
^tenbauhera się ziściły, mozolne dzieło 
złamania raz na zawsze centralistycznej 
lewicy mogłoby się rozbić.

Główna różnica między Lienbacherem 
a tyrolskimi jego przeciwnikami w tern 
Polega, iż on mimo wszelkich frazesów 
je.st czystej wody centralistą, jest ta- 

jak centraiiści hegemonem, podczas 
£dy Tyrolczycy, idący pod wodzą Gtreu- 
tera przychylają się bardziej do progra­
mu autonomicznego. Ozy to jest zupełnie 
szezerem i czy na seryo wchodzi w pro­
gram tych panów, czy też sojusz swój 
z autouomicznemi klubami prawicy uwa- 
żają oni tylko jako stadyum przejściowe, 
po którem „murzyn, spełniwszy swoją 
powmność, będzie mógł odejść", to inne py­
tanie. W każdym razie faktem jest, że za­
rzuty, jakie Tyrolczycy czynią Lienbache- 
rowi. odnoszą się głównie do jego sto­
sunku do innych klubów prawicy. Kilka­
krotne sprzeniewierzenie się uchwałom 
tych klubów, namiętna a najczęściej taje­
mna walka przeciw uregulowania galicyj­
skiego długu indem nizacyjuego i przeciw 
projektowi regulacyi rzek galicyjskich, za­
miar wydobycia na powierzchnię życia 
publicznego takich mumij, zakostniałych 

absolutyzmu i konkordatu, jak 
or. Aleksander Bach, prototyp prawdzi­
wego centralisty; gorąca obrona języka 
uiemieokiego jako państwowego — to wszy­
stko musiało w autonomicznych klubach 
prawicy najgorsze zrobić wrażenie. Kilka­
krotnie temu przykremu wrażeniu dawa­
liśmy wyraz — obecnie wystąpiło ono 
bardzo silnie w organach autonomistów 
tyrolskich.

Wszakże Lienbacher nie jest z łudzi, 
którzyby bardzo łatwo dali się nagiąć, lub 
-y złamać. Na silny atak odpowiedział 
silniejszym jeszcze, a towarzyszyły tej 
jogo obronie wyrażenia dziw me zgodne 
z zapatrywaniami centralistycznego obozu, 
j '  » Lienbachera tak samo jak i dla naj­
zagorzalszych centralistów jeszcze zawsze 
istnieje „zagrożona" niemczyzna, chociaż

XIX  Walne Zgromadzenie Towarzystwa 
pedagogicznego.

I*rxe:iriyśl, 19 lipca 1885.
Uczta pożegnalna ku uczczeniu zjazdu pedago­

gicznego, urządzoną staraniem  reprezentacji miej­
skiej, która 860 zlr na przyjęcie pedagogów o- 
fiarowałfr, zakończyła tegoroczny zjizd. Uczta — 
powie uiejdden, i có i to uczta; jedli-; pili, bawili 
się i na tem koniec. Tymczasem jeżeli kiody, to 
tego osobliwie roku sprawdziły się słowa Chry­
stusa, „że człowiek żyje nietylko samym Chle­
bem. “ Taki już los przypadł nauczycielstwu wszel­
kiej kategoryi, aby się całe żyeie uczyło. To też 
uczy się ono samo i częste ud drugich otrzymuje 
nauki, z którycb w apostolskiej swej pracy w da­
nym razie korzysta. Ten szczegół na wstępie 
podnieść musieliśmy, aby zaznaczyć, że utile 
dulci wszędzie do pedagogów swe najobszerniej­
sze znajduje zastosow anie. Tak jest, „ utile 
dulciu mogą pedagogowie do wszystkiego zasto­
sować. Reprezentacja miejaka u riąm ila  jedno, a 
J . E. feldmarszałek baron Hempfling, naczelnik 
tutejszej wojskowości swoją znakomitą pod każdym 
względem mową dostarczył drugiego. W ynurzyw­
szy swój żal, że bawiąc krótko w naszym kraju, 
nie nauczył się naszej pięknej mowy, wskazał p. 
feldmarszałek, jaki jeszcze inny obowiązek ma n a ­
uczycielstwo. N ikt inny nie zwyciężył Austryi w 
r. 1866, jak tylko der preu^sische Sehtdnu isier, 
powiada ten wysoki dygnitarz i wysnuwa stąd 
wniosek, że siła i potęga pańotwa w< w nątrz i na 
zew nątrz leży głównie w cichej, ale skrzętnej u- 
stawicznej pracy upośledzonego jeszcze niestety w 
A ustryi nauczycielstwa. Porównywa stan  swój ze 
stanem nauczycielskim, mężów oba tych stanów 
nazywa bojownikami i wnosząc swój serdeczny 
toast „es leben die Lehrei und Lehrerinntn  — 
hoch!“ wzywa nauczycielstwo, aby połączywszy 
się „n.it den Eri^gsm dnnern' pracowało wspól­
nie nad dobrem i pomyślnością swej ojezyzny. 
Mowa ta tego wysokiego dygnitarza, wygłoszona 
z werwą i z przepełnionym Życzliwością sercem , 
wskazała nauczycielstwu w wymowny sposób dro­
gę, po któroj ma kroczyć i wywołała powszechny

KONRAD WALLENROD jakże to trudno znaleźć dwóch wielkich artystów, 
którzyby zupełnie jednako czu li, pojmowali, aby 
tony ich nastroju artystycznego w pełną zlały się 
harmonię. Często muzyka bywa św ietna, ale 
myśl dźwiękowi nie dorównywa, dla tego też o- 
pery takie budzą tylko chwilom e zajęcie i wkrót­
ce wypadają z repertuaru. N ie tak się dzieje z 
operam i doskonałemi. tfaust zawsze będzie po* 
dziwiany, a choć muzyka w inuą przejdzie fazę, 
zawsze opera ta pozostanie wzorem i pomnikiem 
sztuki — bo co p ięk n e , to i niespożyte.

Taką przyszłość można wróżyć i „WaUenrodo- 
w i“. Na tle poezyi wspaniałego poematu stwo­
rzona, odpowiednio mu świetna muzyka porywa 
słuchacza w wielką minioną przeszłość i bu­
dzi w mm całą potęgą sztuki najrozmaitsze u- 
czucia — to potężne jak niezgłębione puszcze 
Litwy, to straszne jak zakon krzyżowy, to przy­
gniatające grozą — jak zemsta mściciela, to tkli­
we jak miłość kochanków, to wzniosłe i czyste 
jftk pieśm  hym nu.

w poemacie Mickiewicza i w operze Żeleńskiego.

Jaka różnica istnieje między historyą a poezyą, 
ka też jest między W allenrodem W. mistrzem 

*akonu krzyżackiego, a „W allenrodem ”, bohate­
rem  poematu Mickiewicza.

5*o sprzecznych rysów charakteru W. mistrza, 
* niewyjaśnionych momentów jego życia, z czę­
stokroć dziwacznego postępowania skorzystał po­
eta. W allenrod — rycerz i.abity gdzieś przez 
gierm ka na W schodzie, W allenrod — mistrz po­
s tn e g o  zakonu, co prawie rozmyślnie przygoto­
wał jego zgubę i L itw in Alf — w dzieciństwie 
wśród bitwy porwany z domu rodzinnego, wy­
chowany między krzyżakami, który pot6m zbiegł­
b y , w ojczystych szeregach mężnie z nim ’ wal- 
‘ zJ ł , te trzy postacie, jak trzy bryły żelaza sku- 
*e ogniem poezyi, zlały się w poemacie w je- 
dąę olbrzymią całość i stworzyły obraz, jeżeli 
nie skończenie piękny, to w każdym razie potę­
żnie wzniosły.'

Krytycy zarzucali mu niemoralne tendeneye , 
k k  zwany Wallenrodyzm poszedł w przysłowie.

słowa Jtrytyków ucich ły , p rzebrzm .ały , le- 
dwie dziś o nich kto wspomni, a poemat żyje, 
■ttioaziei, polska wyucza się g o , malarstwo od- 
1 fcarza zeń pojedyncze sceny, Alpuharę umie ka- 
tde dziecśu na pam ięć, „W ilię” nuci każde dzie­
wczę. — Pieśń Wajdeloty nastraja nas zawsze 

odbudowania choć w marzeniu cudownego 
'm achu przeszłości , a w końcu po latach tylu 
zhalazl się mistrz tonów, co z powieści czerpiąc 
tt- ‘‘-hnibnie, wyśpiewał je  językiem melodyi, dla 
^ b y s tk ich  zrozumiałym narouów.
, O pera, jako zlew dwóch sztuk pow inna, aby 

Jła  doskonałą, łączyć głęboką myśl, silną ak- 
H  i stosownie do niej nastrojoną muzykę. Ale
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4 sprawy o prawo p aszy ;
8 spraw o inne służebności.
Jako wynagrodzenie za zniesione słnżebności 

przyznano praw om ocnie:
a) w pieniądzach, po koniec czerwca b. r : 

1,201.122 złr. 19 cent., b) w gruncie, po ko­
niec grudnia 1884 r. 276.172 mórg. 762 sążni 
kwadr.; w ubiegłem półroczu 22 morg. razem 
276.194 morg. 762 sążni kwadr.

Ekwiwalenta gruntowe obejmują: 160.990 mor­
gów 1261 sążni kwadr, lasów, 115.203 morgów 
1101V* sążni innych hruntów.

Sprawy dotychczas nie załatw ione, przy­
padają na pojedyncze powiaty w następującym 
s tosnnku :

Najwięcej —  bo 7 spraw pozostaje w powie­
cie rzeszowskim, a 4 sprawy w powibcie liskim; 
dalej no 3 spraw y w p o w ia ta c h K a m io n k a  
Strumiłowa, Nowy Sącz, Sambor, Żółkiew, po 
dwie sprawy w pow iatach: Brzesko, Czortków, 
Husiatyn, Jarosław , Jasło, Kossów, Nisko, Tar­
nów, Wieliczka i Żydaczów, wreszcie po jednej 
sprawie w pow iatach: Biała, Bochnia, Brody, 
Buczacz, Drohonycz, Gorlice, Grybów, Krosno, 
Łańcut, Limanowa, Lwów, Nadworna, Przem y­
ślany, Rawa, Rohatyn, Rudki, Sanok i Sokal, 
zaś we wszystkich in n y c h , wyżej nio wy­
mienionych powiatach, nie ma niezałatwiunej 
sprawy.

Niemcy w Rosyi.
Kam pania rosyjskiego dziennikarstwa przeciW- 

ko Niemcom toczy się dalej. Grazdanin  zwraca 
uwagę na artykuł Yoseische Z tg , który między 
innem i pisze: „R osja  nie dla wszystkich jest pn- 
łapką, mamy znajomego w Knrlandyi, który po­
mimo tego, że lat 50 mieszka w Rosyi, nie prze­
stał być poddanym pruskim tak jak i cała jego 
rodzina. Synowie jego pojechali do Berlina od­
być służbę w pruskie.m wojsku , poczera powró­
cili na posady swoje do Rosyi, gdzie zajmują sta­
nowiska urzędników państwowych. Jn n y  mój 
przyjaciel, inżynier, lat 25 mieszkający w Rosyi, 
gdzie pracował przy budowie kolei Kijowsko-Kur- 
skiej, nie przestał być prnskim  poddanym i w ro­
ku bieżącym posłał synów swoich do berlińskie­
go uniwersytetu. Gdy odbędą tam wojskową słu­
żbę, powrócą do swojej pseudo-ojczyzny “ (Pseudo- 
vaterland).

Grazdanin  podnosząc te fakta wyjęte z pru­
skiego pism a, zwraca szczególniejszą uwagę na 
niebezpieczeństw o, jakie w przyszłości grozić 
może Rosyi, jeżeli rząd stanowczych nie poweź­
mie środków zaradczych.

Rząd ze swej strony, podburzańy przez prasę 
rosyjską, wchodzi stopniowo n» drogę radykalnej 
w tej sprawie retormy. Ilcimath  np. pismo wy­
chodzące w guberniach N adbałtyckich, donosi, 
że senator Man&csein, który w roku zaprzeszłym 
rewizyę odbywał w tych gubern iach , otrzymał 
polecenie przejrzenia ustawodawstwa Nadbałtyc­
kiego kraju, w celu zastosowania tamże ukazów, 
w aułem państwie obowiązujących.

W tej samej sprawie podnosi głos Nowoje 
W retnia  w korespondencyi z W iednia: „Czytając 
rosyjskie pisma — donosi korespondent — przy­
jem nie bardzo s.potkać w nich nawoływania, tym 
razem nadzwyczaj poważne, o potrzebie zm.enie- 
nia nienormalnego stanowiska poddanych niemiec­
kich, mieszkających w Rosyi*1. „Niemcy wiecznie 
emigrowali z własnej ojczyzny, jednakże gdy 
obecne Niemcy składały się z rozmaitych państe­
wek politycznych, to niebezpieczeństwo Rosyi od 
nich nie groziło. Dziś zaś rzeczy inaczej stoją, a 
to niebezpieczeństwo ujawniło się we Francyi, 
podczas kampanii z roku 1870—71. Koloniści 
Niemieccy doznali gościnnego nad Sekwaną przy­
jęc ia , a potem pokazało się , że byli zorganizo­
wanymi szpiegami, znającymi najmniejszą ścież­
kę k ra ju , który ich przyjął serdecznie. Chcieli 
oni zaraz po wojnie powrócić do F ra n c y i, aby 
napowrót zająć ciepłe jeszcze m iejsca, jednakże 
mili owi goście ręce mieli jeszcze powalane krwią 
francnską, a kieszenie pełne grabieży. Zatem ru ­
szyli masami do Rosyi i do Austro-W ęgier. Po­
kazało się w ostatnich czasach, że wszystkie so­
cjalistyczne dem onstracje w A ustryi urządzone 
były przez Niemców".

Następca Tamerlana.
W szystkie niemal dzienniki moskiewskie dono­

szą, że car ma zamiar przyjąć tytuł c a r a  A z y  i.
Rosyjska polityka przedstawia zjawisko, do wy­

sokiego stopnia zdumiewające dla tego, który nie 
zna składu i natury całego rosyjskiego państwa. 
Polityka, prowadzona dzisiaj przez gabine* peters­
burski, wzięła początek po nieszczęśliwej dla Ka­
rola XII. przegranej pod Półtawą, kiedy Piotr I, 
po zwycięstwie, odniesionem na polach Rusi, za­
inaugurował kierunek wręcz przeciwny tradycji 
histuryeznej Wielko-Rosyan i wciskając się do 
stołu europejskich obrad, kazał swym poddanym 
być te rn , czem nie byli i czem być nie mogli, 
to jest narodem europejskim. Katarzyna I I  zro­
zum iała. że zdobycz jej poprzednika była pierw­
szym zawiązkiem polityki, którą postępowali wier­
ni jej następcy, nie zbaczając na krok od instruk­
c j i ,  pozostawionej w historycznym testam encie 
Piotra I.

A leksander I. już wszedł do E uropy; głos jego 
jnż zaważył na kongresie wiedeńskim w r. 1815, 
chociaż m onarcha ten z wielkiem jeszcze niedo­
wierzaniem i z wielką niepewnością przyjął pierw­
sze pokłony Europy, bo gdy NapoleoD I. wszedł 
do państwa moskiewskiego, car miał wypowiedzieć 
z westchnieniem : „Widzę, że nadszedł czas po­
wrócić lo  Azyi-

Mikołaj I ., swoją dziką en e rg ią , postrachem, 
jaki rzucił na rewolucyonistów paryskich, wiedeń­
skich i berlińsk ich . przełam ał ostatnie skrupuły 
połityezn. dworów i już Rosya została nznaną za 
pańsTwo decydujące o losach Europy. Mocarstwa 
przelęknione objawami rew olucji z r. 1848 przy­
znały, że car moskiewski jest najsilniejszym pro­
tektorem  europejskiego legitymizmu.

R o sja , krocząc stale po tej drodze, musiała 
przedstawić się ogładzoną na sposób europejski 
za A leksandra I I ,  który był przedewszystkiem 
Niemcem i okrył ca#y swój kraj blichtrem  n ie­
mieckiej kultury. Pod koniec jego panowania re­
ak c ja  narodow a, występująca przeciw Niemcom

w formie panslaw izm u, odświeżyła zasady przy­
jęte przez P iotra I, że Ruś a Rosya to jedno, 
wygrzebali bowiem dziejowy początek R n s i, że 
Rurykowicza panowali nad Dnieprem i nad Kla- 
zmą. Dziś ich polityka dalej sięga, bo Rusinów 
nazwali Rosyana>ui. Reakcya pod egidą ówczesnego 
następcy tro n u , gorliwie prowadzona przez apo­
stołów panslaw izm u, jakimi s ą : Pobieicnoseew , 
Aksakow i Katkow, dzisiaj doszła do ostatniej 
miary w przeprowadzeniu ściśle nakreślonego 
planu.

Car Aleksander III . opiera swe panowanie na 
stronnictwie narodow em , idącem z całą konba- 
kwencyą polityczną do wytkniętego celu. Zasadą 
owej polityki jest utworzenie mocarstwa najpotę­
żniejszego, rządzonego u siebie na podstawie za­
sad patryarchalno - komunistycznych , obalając i 
niszeząc wszystko, co na drodze napotka.

Dziś nie tają się dzienniki rosyjskie z tem, że 
biały car ma zamiar ogłosić się carem Azyi, po­
tężnym panem, powołanym do przeprowadzenia 
polityki Tamerlana. Dziennik Szems, z Samar- 
kandy otrzymawszy o tem wiadomość, pomiędzy 
innem i pisze: „W iadomość, iż car zamierza przy­
jąć ty tu ł cara Azyi, wywołała wielką trwogę na 
dworach chiwińskim i bucharskim , gdyż upatrzo­
no zam iar zaanektowania wszystkich narodów A- 
zyi środkowej do caratu. Z M ussaferu ^ - j ą  wy­
nieść wszystkie pamiątki, pozostałe po Tamerla- 
nie. jak jego miecz, puklerz i przyłbicę. Niektóre 
ludy środkowej Azyi radują się z podobnego kro­
ku cara moskiewskiego, bo mają n&dzieję, że 
wówczas car zażąda"od Chin zwrotu prowincyj, 
które wchodziły w skład państwa Tam erlana a 
są zaludnione dotąd przez prawowiernych i gdzie 
utrzymuje się legenda, że w 400 lat po śmierci 
Tamerlana, tron jego zostanie wskrzeszony, a 
wraz z nim i jego państwo, które będzie się roz­
ciągało od Samarkandy do Delhi nad Gange­
sem!"

Jest więc bardzo prawdopopobnem, że polityka 
rosyjska zechce zrealizować tę myśl, a ogłosiw­
szy cara rosyjskiego carem Azyi, dążyć będzie do 
tego, aby tytułowi odpowiadała także istota 
rzeczy.

Szalone zapędy rusyfikatorów dzisiejszych, nie 
są czem innem , jak konsekwencyą narodowej po 
lityki, właściwej rasie turańskiej. Objawy tej po­
lityki odzywają się w Europie, gdyż Wielkoio- 
syanie są w naszej cywilizacji elem entem  burzą­
cym, dezorganizującym; dosyć jest przyjrzyć się 
wszystkim czynnościom tej zaborczej dyplomaeyi, 
która nie zna miary, ani granicy, a spotężniała 
w Europie dzięki rządom, które carat do pomo­
cy przeciw zbuntowanym ludom zawezwały.

Od tej też pory datnje dezorganizacya państw 
europejskich, chwianie się bezustanne porządku 
europejskiej równowagi, niepewność polityczna i 
zagrożenie bezpieczeństwa narodowego i osobi­
stego każdego obywatela.

Posłannictwo Rosyi, to cywilizowanie mas azya- 
tyckich, bo tam w istocie przynosi im ze sobą 
czynnik państwowy, adm inistracyjny i fculturny, 
w Europie jest ona eldmentem burzącym, roz­
kładającym wszystko i dezorganizującym.

Żywioł ten, sprzeczny z naszą cywilizacją, przy­
niósł i przyniesie nam tylko ucisk i zniszczenie 
w naszym państwowym porządku. Objawy tego 
burzenia i niszczenia wszystkiego, co cywilizacya 
eur- puska  posiada, znajdują się tak samo w uka­
zach carskich, jak i w wyuzdanych wybrykach 
nihilizmu moskiewskiego.

iî n — — — ^

Z dzienników rosyjskich.

(Nawoływania do rusyfikacji. — O Banku Pol­
skim. — Bank terytoryaluy — Statystyka ludnuśoi 

w kraju zabranym.)

Ucichła na razie wrzawa dziennikarstwa rosyj­
skiego, skierowana przeciw gabinetowi angielskie­
mu, natom iast znowu rozpoczęła się kampania 
przeciw Polakom. Pod jakąkolwiek formą walka 
występuje, czy to w sprawie wydalania Polaków 
z zaboru pruskiego, czy kiedy podnoszą redakeye 
sprawę Banku polskiego lub warszawskiej wysta­
wy, zawsze wystąpienie ich nacechowane jest na­
miętnością i zaciekłością, dającą do zrozumienia, 
że ten polski żywioł ze swemi dążnościami, ro­
zwojem swych zasad, choć deptanych i tłum io­
nych, staje zanadto w poprzek niczem niepo­
wstrzymanej zaborczej polityki caratu. Na pierw­
szym dzisiaj planie stoi sprawa odrębności Gali- 
cyi, która spać nie daje moskiewskim publicy­
stom, upatrującym w niej odrodzenie „ i d e i  J a ­
g i e l l o n ó w " ,  jak powtarzają zalluzyą do mowy 
p. Dzieduszyckiego. Z tą spraw ą rozumie się, że 
zaraz łączą się nawoiywania dziennikarstwa do 
prędszego m o s k w i c e n i a  pruwincyi zabranych. 
Największy instygator w rusyfikacji obok Kie 
uilanina jest p. Szczebalski, który w Dn. War. 
wykrzykuje: „Rosyjskie interesa religijne, naro ­
dowe i państwowe były długi czas bardzo słabo 
prowadzone w północno-zachodnim kraju. Zda- 
wien dawna wszystkim wiadomo, ie  często na­
woływania do podjęcia stanowczych środków o- 
kazały się praktycznemi i potrzebnemi, a jednak 
uogólniając to, co prawią korespondeneye z tam 
tąd o stosunkach rosyjskich, przychodzi ochota 
machnąć ręką i powtórzyć to, co z takiem mie- 
szczańskiem zadowoleniem mówiło się przed sześć­
dziesięcioma laty: „C o m a m y  s i ę  b r a ć  d o  
n i e  s w e g o  d z i e ł a !  N a m  t y l k o  ś w i n i e  
p a ś ć  (sic)....1*

Bądź co bądź, musimy tutaj wyznać szczerze, 
że uie posądzaliśmy p. Szczebalskiego aby był zdol­
nym do wypowiedzenia podobnej prawdy a tej 
szczerości i prawdomówności uznania odmówić 
nie możemy. Autor tego wykrzyknika ciągnie 
d a le j:

„I do czego nas to doprowadziło? Do tego, ie  
policzywszy naszą niemoc, znaleźli się ochotnicy, 
którzy wzięli nas za niedołęgów, od Dniepru do 
lYołgi rozsiadłych." Zart jednak na bok, podo­
bne nawoływania, uczynione w tej formie, są czy­
sto narodowe moskiewokie i za takie też przyjęła 
je prosa rosyjska, która jak np. Now. Wretnia 
oceniła je temi słowy: To jest powiedziane nie- 
głnpio, jednak za ogólnikowo! “

Now. W  rem. wystąpiło z artykułem, poświę­
conym Bankowi polskiemu, którym stara się do­
wieść, że filia banku państwowego większe je­
szcze może oddać usługi aniżeli poprzednia in ­
sty tucja . „Dużo było lamentn z polskiej strony 
z powodu zamknięcia „ o s t a t n i e j * *  polskiej na­

N O W A  R E F O R M A .

r udowej insty tucji w Rosyi", woła Now. Wrem., 
Znalazły się i poważniejsze utyskiwania, osnute 
na dawnej pjm ocy, jaką Bank polski udzielał 
miejscowemu przemy.-łowi i wiejskiemu gospo- 
darstwn, jak gdyby tej pumocy już nie mogła fi­
lia tak samo udzielić.

Filia Banku państwowego w żaden sposób nie 
będzie tych usług oddawała co Bank polski prze­
mysłowi, rękodzielnikom i wiejskim gospodarzom. 
Dosyć przytoczyć cyiry statystyczne, wyjęte z ra­
portu komisyi z Petersburga wysłanej do reor­
ganizacji Banku i przez Dniewnik Warszawskij 
podane, aby potwierdzić to m n.em anie. Bank 
polski główną swą operacyę opierał, w ostatnich 
latach szczególniej, na obrocie wekslowym, tak, 
że w roku 1864 weki-li było w kursie na rubli 
18.361.987. Zaś w roku 1885 obrót wekslowy 
był na 68.900.197 rubli; wyszło z portfelu we­
ksli spłaconych na 68.780.233 rubli, pozostało 
więc na 18.481.856 rubli. To znaczy, że obrot 
był wielki, i że nie dlatego był wielkim, iż ro­
bił operacje znaczniejsze, lecz przeciwnie, że po­
magał obywatelom wiejskim do wydźwigania się 
z ciężaru sprowadzonego ogólnym złym stanem 
interesów, gdy podnoszenie szlachty polskiej jest 
przeciwne programowi moskiewskiej polityki, za­
tem filia Banku państwowego nie będzie tej kla­
sie rozległej udzielała pomocy finansowej. Bank 
polski rozszerzał nadto zakres swych operacyj, 
pomagając małym przemysłowcom i rękodzielni­
kom, co stwierdzają statystyczne daty w raporcie 
komisyi. I  tak biorąc przeciętnie snmę jednego 
wekslu, wypadało 660 rs. na rok 1883 a 766 rs. 
na 1884 rok; w oddziałach zaś piotrkowskim i 
łódzkim: 460 rB. na 1883 r. a 476 rs. na 1884 
rok.

Czy dzisiaj filia Banku państwowego będzie w 
tej mierze niosła pomoc wszystkim bez różnicy 
potrzebującym kLsom roboczym? Ze nie, dowo­
dzi ton naprzód fakt, iż przy założenin Banku 
szlacheckiego rosyjskiego, wyłączono całą Polskę 
i kraj Nadbałtycki czyli Polaków i Niemców od 
korzystania z przywilejów a to w celu zrujnowa­
nia szlachty polskiej, a następnie rosyjska prasa 
dzisiaj przypomina, że rzekomo same dzienniki 
warszawskie zachęcały rzemieślników i mniejszych 
przemysłowców do przesiedlenia się na pro- 
wincyę.

Z okazyi tej, iż wspominamy o bankowych o- 
peracyach, przytoczyć możemy i niektóre staty­
styczne daty, z ogłoszonego sprawozdania z czyn­
ności rosyjskiego Banku terytoryalnego (poziem- 
nego), za r. 1884.

W yjmujemy z tego sprawozdania tylko cyfry 
nas wyłącznie interesować mogące. I  tak: Bank 
poziemny tendencyjnie w krajn zabranym za wy­
soko oszacował włościańskie grnuta, aby zape­
wnie nie znaleźli się nabywcy polscy.

Bank poziemny diesiatinę oszacował:
Na W ołyniu; 32 rs. 53 kop., gdy Bank wza­

jemnego kredytu: 26 rs. 85 kop.
Na Ukrainie: Bank poziemny 88 rs. 22 kop 

a Bank wzajemnego kredytu 56 rs 87 kop.
Na Żmudzi: Bank poziemny 98 rs. 16 kop. a 

Bank w. kr. 42 rs. 47 k.
W Mohylewie: Bank poziemny 17 rs. a Bank 

wzam. kred. 8 rs. 2 kop.
Dodać potrzeba, że rząd sam szacował ziemię, 

ale jak fantastycznie, dosyć przytoczyć, iż w gu- 
bernii kijowskiej w trzech powiatach otaksowana 
desiatyna inemi po 85 rs., w dwóch po 90 rs., 
w kaniowskim powiecie po 100 rs. a zaś w ra- 
domyskim po 10 (dziesięć) rs.

Widzimy więc, że przy oszacowaniu gruntów 
w gub. Zachoduich, przeważnie odgrywają rolę 
względy polityczne.

W powiecie radomyskim, gdzie najwięcej jest 
Rosyan, desiatyna kosztuje 10 rs. gdzie zaś ich 
mało, aby wieśniak gruntu  Polakom nie sprzeda­
wał, oszacowano wysoko.

W ypadki odmowy prośbie o pożyczkę, pod ró- 
żnemi pozorami danej, zdarzają się, gdy chodzi o 
rusyfikację: idea ta bowiem góruje obecnie nad 
wszystkiem innem  w caracie.

Gdy zapnściliśiny się w wymowną statystykę 
poruszyć nam  przychodzi jeszcze jednę sprawę, 
a mianowicie przejrzeć postęp rusyfikacji w kra­
ju zabranym, biorąc naturalnie za podstawę cy­
fry ogłoszone w gjbern ialnych  rocznikach a ze­
brane w „ P o r ó w n a w c z e j  s t a  t y s t y c e  Ro ­
s y i " .

Jeżeli więc wierzyć można tym cyfrom urzę­
dowym, to w sześciu gubern. ich kraju zabrane­
go t j . : w grodzieńskiej, kowieńskie), mińskiej, 
mohylewskiej, wileńskiej i witebskiej jest katoli­
ków 32 pre , prawosławnych 47 prc., izraelitów 
13 prc., ewangelików 2 prc., mahometan 1 prc.

Polaków zaś, według tych obliczeń, jest:
gubernii grodzińskiej 13 prc.

» kowieńskiej 5 n
mińskiej 10 n

» mohylewskiej 4 n
39 wileńskiej 14 n
n witebskiej 4 ty

Rozumie się, ie  Rusini włączeni są do Rosyan 
i do prawosławnych. Te liczby powinnyby po 
części uspokoić p. Szc7.ebalskiego, chyba że cy­
fry są fałszywe. Tymczasem cyfry nie są absoln- 
tnie fałszywe a pan Szczebalskij dosyć ma po­
woda do wykrzykiwania, jeżeli naturalnie uwzglę­
dnimy Rusinów i Unitów.

K raków , 22 lipca

Dniewnik Warsz. krytykuje działalność ska­
sowanego Banku polskiego, złote góry obiecuje 
w korzyściach, jakie spłyną na kraj z zarządza­
nej reformy, dodaje wszakże, iż ostateczny ter­
min rozpoczęcia akcyi „kantory gasudarstwienna- 
wo banka", jak się odtąd nazywać będzie zgła­
dzony Bank polski, niewiadomo kiedy nastąpi, 
gdyż wiele okoliczności powstrzymało normalny 
bieg działań przysłanej z Petersburga komisyi 
reo g&nizacyjnej. Do nieprzewidzianych tych oko­
liczności zalicza samobójstwo H erca , które spo­
wodowało ścisłą rewizyę wszystkich sum i depo­
zytów, jakiemi Bank rozporządzał. Zawiele się 
rozpisuje organ Szczebalskiego o wyższości „kan­
tory" nad Bankiem, a wskutek tego nie dosięga 
celu, jaki nakazano mu dopiąć — z Petersbnrga.

Kijewlanin  zainteresował się zDown s ą d a ­
m i  g m i n n e m i  w K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m .

Dziennik rosyjski zaczyna swój artykuł od po­
glądu na dzieje nowego sądownictwa w Królestwie 
i wspomina przytem o „agitacyi, popieranej przez 
szlachtę polską, ażeby w s z y s t k i e  sprawy cy­
wilne oddawano pod sąd polubowny". Kijewla­
n in  zaręcza, iż pamięta o tej agitacji, i wie, że 
prowadzono ją  dlatego, aby sprawy nie szły do 
nowych „sądów rossyjskich". Tymczasem, zawsze 
według jego twierdzenia, znaczna część posad 
sądowniczych pozostała przy Polakach ; w całym 
kraju obowiązki sędziów śledczych są prawio wy­
łącznie sprawowane przez Polaków; a jaknajgorzej 
stało się z sądami gm innem i. „Sędziowie gm inni", 
— •powiada Kijewlanin, — „z prawa są wybieralni, 
a w rzeczywistości całe sądownictwo gm inne 
z drobnemi wyjątkami, okazało się po dawnemu 
sądownictwem polskiem, gotowem przy lada spo­
sobności z n ę c a ć  s i ę  n a d  R o s j a n a m i ,  któ­
rych opłakana konieczność zmusza udawać się 
do takich sądów". W edług zapewnienia Kije- 
wlanina, „ c z ę s t o  się zdarza, iż sędzia (gm inny) 
domaga się od urzędników rosyjskich, aby skła­
dali wyjaśnienia w języku polskim, i przytem 
twierdzi, że n i e  j e s t  o b o w i ą z a n y  rozu­
mieć języka rosyjskiego". Po takich rcekomych 
faktach łatwo przewidzieć konkluzyę: Kijewlanin 
domaga się „reformy" sądownictwa gm innego w 
Królestwie Polskiem, na początek przynajmniej 
w gubernii lubelskiej i siedleckiej. Zreformować, 
to znaczy zn ieść ; żąda więc zniesienia „polskich 
sądów gm ninych", i podziału praw między mia­
nowanych sędziów pokoju i między sądy wło­
ściańskie, na wzór rosyjskich.

Znane rozporządzenie m inistra oświaty w spra­
wie udziału nauczycieli w wyborach, wywołało 
nieporozumienie między ministrem a Rudą szkol­
ną kra,ową w Lublanie Na ostatniem swem po­
siedzeniu zajmowała się Rada tym okólnikiem, 
przy czem podniesiono, że m inister przekroczył 
zakres swej kompetdncyi, ponieważ co do nau­
czycieli ludowych powinien był wprzódy porozu­
mieć się z Radą szkolną krajową. Nauczycieli 'u 
dowych opłaca kraj a nie państwo, i podlegają 
oni autonomicznej władzy krajowej. Stwierdzono 
też, że w Krainie nie uskarżano się na udział 
nauczycieli w agitacyi wyborczej, że zatem co 
do Krainy rozporządzenie to jest bezprzedmio­
towe.

Skrawa J o n a s z a ,  zamianowanego konsulem 
amerykańskim w Pradze, nie przycichła jeszcze. 
Wczorajszy telegram doniósł, że rząd amerykań­
ski cofnął jego naminacyę z powodu, iż rząd au- 
s tijack i — jak wiadomo —  odmówił swego exe- 
nuatur Równocześnie donoszą z Pragi, że R i e- 
g e r  otrzymał telegram od Czechów, zamieszka­
łych w Nowym Yorku i drugi od Czechów w 
Chicago z prośbą, aby całego swego wpływu u- 
żył celem utrzym ania Jonasza, który byłby naj­
odpowiedniejszym reprezentantem  interesów ame­
rykańskich w Pradze. Zdaje się telegramy te na 
deszły nieco zapóźno.

Zjazd gimnastyków niemieckich w Dreźnie za­
mienił się na wielko-niemiecką polityczną mani- 
festacyę. Na bankiecie miał K n o t z  mowę, w 
której między innem i wyraził żal, że N iem cyau- 
stryacey me mogli brać udziału w wojnie fran­
cuskiej i wzniósł toast na wspólność Niemców 
austryackioh i Niemców „z wielkiej ojczyzny." 
Knota był bohaterem  tego wieczoru — noszono 
go na rękach i wykrzykiwano grzmiąco n<> curAć 
jego. Nie omieszkano jednak korzystać z nadarzo- 
nej sposobności, aby popełnić wielką a brutalną 
niedorzeczność. Pewien nauczyciel gimnastyki, u- 
rodzony w Hanowerze, a zamieszkały w Peszcie, 
wstąpił na trybunę, aby pozdrowić n emieckLh 
gimnastyków i wręczyć im wieniec z karpackich 
światów, związany wstążką o w igierskich bar­
wy zielono-biało-czerwonych, na których był na­
pis węgierski. Gdy wieniec zawieszono na try­
bunie, podnieśli Niemcy wielki krzyk protestu. 
P iezes uroczystości Georgii oświadczył, iż przyj­
muje wieniec jako znak pozdrowienia z Węgier, 
i powiesił go w innem  miejscu." Krzyki jeduak 
nie ustały, tak że w końcu musiano wieniec wy­
nieść. Je st to bardzo ciekawa charakterystyka o- 
becnego usposobienia Niemców. Nie darmo na­
stępca tronn ostrzegał przed szowinizmem, skoro 
możliwe są takie fakta, że Życzliwy dla Niemców 
objaw zostaje odrzucony z powodn węgierskich 
barw i napisu. Go na to powiedzą w Peszcie?

C e s a r z  W i l h e l m  przybył wczoraj wieczór 
do G a s t e i n. O spotkaniu się trzech cesarzy 
znajdujemy w półurzędowym Fremderblacie na- 
stępującą wzmiankę: „Różne dzienniki zamie­
szczają, jak zwykle o tej porze roku, najrozmait­
sze pogłoski o z j a z d a c h  m o n a r c h ó w .  Do­
noszą między innem i o spotkaniu się cesarza au- 
stryackiego z cesarzem niemieckim i rosyjskim 
w Reichstadzie, W rocław iu, Królewcu a nawet 
w Pilznie, i podają szczegóły o tegorocznym 
zjeździe naszego monarchy z cdsanzem niem iec­
kim, chociaż dotychczas nic w tym względzie n 'e  
zostało postanowionem. Co się tyczy spotkania 
cesarza Franciszka Józefa z c a re m , jest wpra­
wdzie rzeczą wiadomą, że Aleksander I I I  ma za­
m iar przybyć do Austryi w celu oddania cesa­
rzowi wizyty, nie wiadomo jednak, kiedy i gdzie 
to nast&ni. Oznaczenie dokładnego programu pra­
wdopodobnego spotkania cesarza Franciszka Józe­
fa z cesarzem W ilhelmem będzie zależało od sta­
nu zdrowia sędziwego niemieckiego m onarchy".

Książę H o h e n l o h e  - S c h i l l i n g s f i i r s t *  
który udał się w tych dniach do W arcina, obej­
mie w najbliższym czasie rządy Alzacyi i Lota­
ryngii. W Berlinie przypuszczają, że z pomiędzy 
wszystkich kandydatów na tę posadę, jedynie 
ks. Hohenlohe może liczyć na pewne sympatye 
ludności. Jako były m inister bawarski, będzie on 
milej widz’any przez krajowców, niż którykol­
wiek z pruskich dygnitarzy. Od jedenastu lat był 
przyszły namiestnik Alzacyi i Lotaryngii am ba­
sadorem cesarstwa niemieckiego w Paryżu, gdzie 
miał sposobność poznać dokładnie charakter fran­
cuskiego narodu i obeznać się z właściwościami 
francuskiej adm inistracji, której wiele urządzeń 
zatrzymano do dzisiejszego dnia w obu zabranych 
prow incjach. Ambasadorem niemieckim w Pary­
żu ma zostać, jak już donosiliśmy, gen. S c h w e i- 
n i t z .

Za kilka dni przystąpi rząd angielski do e m i ­
s j i  9 - m i i i  o n  o w oj  p o ż y c z k i  e g i p s k i e j ,  
gdyż wszystkie mocarstwa zgodziły się już na

wykonanie egipskiej konw encji finansowej. Te 
państwa, których parlam enty nie zatwierdziły do­
tychczas zobow iązań, jakie konw encja za sobą 
pociąga e, przystały na emisyę pożyczki z zastrze­
żeniem, iż ^iała pracodawcze ndzielą swej raty­
fikacji dopiero na najbliższej sesyi. Zastrzeżenie 
to b jło  nieznędnem jedynie ze względu na za­
sady ustaw konstytucyjnych, gdyż nie ulega wąt­
pliwości, iż żaden parlam ent nie sprzeciwi się 
warunkom konweacyi. Ze swej strony okazała 
się Anglia gotową do poczynienia kroków, mogą­
cych usunąć przesilenie skarbowe w Egipcie i do 
wypłacenia indemnizacyi osobom poszkodowanym 
przy bombardowaniu Aleksandryi. Teraz okaże 
się nareszcie, czy rząd angielski nędzie w stanie 
wykonać program , który ogłoszono światu przy 
wkroczeniu wojsk angielskich do Egiptu. Przy­
wrócenie równowagi w skarbie egipskim jest mo­
że najważniejszym punktem  tego programu.

Lord H a m i l t o n ,  angielski m inister m arynar­
ki, przyjmował przed kilku dniam i deputacyę kup­
ców londyńskich Im ieniem  deputacyi przemówił 
do m inistra Henry H  u c k s-G i b b s, przedstawia­
jąc smutny stan marynarki angielskiej, która nie 
jest w stanie bronić brzegów ang lii od najazdu, 
i oświadczył imieniem kupiectwa gotowość do 
wielkich ofiar pieniężnych. M inister podziękował 
deputacyi za tę ofiarność angielskiego mieszczań­
stwa i przyrzekł czuwać nod rozwojem marynarki, 
której budżet w porównaniu z przeszłorocznym 
wzrósł w tym roku o 2 miliony funtów szterl.

E m i r  A b d u r r h a m a n  wydał odezwę do 
mieszkańców Heratu, w której ich uwiadamia, iż 
otrzymał od rządu indyjskiego wielką wstęgę or­
deru gwiazdy indyjskiej. E m ir tłumaczy swym 
poddanym znaczenie lego wyszczególnienia i za­
pewnia ic h , że daje mu ono prawo zażądania 
pomocy angielskiej na wypadek, gdyby inna po­
tęga zagroziła całości jego państwa. Na rozkaz 
emira obchodzono ten radosny wypadek ilumina- 
cyą miasta, przy czem załoga twierdzy dała 101 
wystrzałów z dział. Z Londynu donoszą do Ga­
zety Kolońskiej, że w obozie rosyjskim p o d  
P e n d ż d e h  w y b u c h ł a  z a r a z a .  Korespon­
dent Gazety Kotońskiej nie podaje jednak nazwy 
tej choroby.

23 Lipca 1885,

We F r a n c y i  rozpoczęła się a g i  t a c y  a w y ­
b o r c z a  i wszystkie stronnictw a występują ko­
lejno na linię bojową. Manifest umiarkowanych 
grup republikańskich, którego treść podaliśmy 
w swoim czasie, nie został dotychczas oficyal&ie 
ogłoszony. Na walnem zgromadzeniu całego stron­
nictwa, na którem odczytano projekt manifestu, 
przyszło do starcia między jego skrajnem i odcie­
niami. P . R a n c, antor projektn, wypowiedział 
w nim miedzy innem i zasadę, że zadaniem stron­
nictwa będzie opierać się awanturniczym i nie- 
rozfropnym przedsięwzięciom niektórych polity­
cznych przyjaciół. Dep. Paw eł B e r t  wystąpił 
stanowczo przeciw powyższemu ustępowi i oświad­
czył, iż nie może podpisać m anifestu, w którym 
się mieści tak ostra nagana dla radykalnego skrzy­
dła lewicy. Większość stronnictwa zgodziła się 
na opuszczenie tych kilku wyrazów, nie chcąc 
dopuścić do jawnego rozbicia się obozu w przed­
dzień wyborów. Dzienniki cportunistyczne widzą 
w odezwie zwrot ku zasadom Gambetty. który 
pracował stale nad połączeniem wszystkich repu- 
bHkań»kieh od •i«ni. Na jak w ielk ie  trudności na­
potka obecnie ten program, dowodzi tego mowa 
kandydacka, którą deputowany Clemenceau, jeden  
z przywódców lewicy radykalnej, miał na zgro­
madzeniu wyborców w Bord^airs. Około 5UU0 
wyborców przybyło na zgromadzenie. Clemen­
ceau zwracał się głównie przeciw oportunistom, 
którzy sprzeciwiali się zawsze życzeniom ludu i 
opierali się zaprowadzeniu powszechnego głoso­
wania. „Oportuniści liczą zawsze na pomoc se­
natu, a zwłaszcza na pomoc owych dożywotnich 
senatorów, których wybrała ta sama Izba, co 
Prusom odstąpiła dwie irancuskie prowineye." 
W tem miejscu przerwano mówcy zapytaniem ' 
„Czy jesteś pan gotów odebrać Alzacyę i Lota­
ryng ię?" „Nie popieram polityki zaczepnej —  
odparł Clemenceau — ale pragnę, byśmy się o- 
parli ponętom, któremi chciano nas zwabić do 
Tonkinu, TuniBu i M adagaskaru."

Z M a c e d o n i i  nadchodzą znowu wieści o 
spiskach p a t r y o t ó w  b u ł g a r s k i c h  Władze 
tureckie aresztowały w Maleszewie 25 Bułgarów, 
których pod eskortą odesłano do miasta Prisztiny 
w pobliżu granicy serbskiej. Powodem uwięzienia 
było podejrzenie o współudział w przygotowaniach 
do zbrojnego powstania. W Dżumai zamknięto 
z rozkazu rządu tureckiego bułgarską cerkiew i 
szkołę, a nauczyciela tamtejszego Stamenewa od­
stawiono do Saloniki, gdzie się toczy śledztwo w
tej sprawie.

K r  q r* ! k a.

K r a k ó w ,  22 lipca 

Wskutek zmiany koryta Wisły, spowodowanej
ostatnim wylewem rzeki, odpowiednia komiaya zaję­
tą była w tych dniach badaniem miejsc bezpiecznych 
dla kąpieli, a wynik posznaiwań po anym będzie 
niebawem do wiadomości publicznej. Badano również 
łazienki na Wiśle i zarządzono różne zmiany zwła- 
szoza w łazienkaob, przeznaczonych dla izraelitów.

Pielgrzymka do Jasnej Góry z powodu przypa­
dającego odpustu, wyruszy jutro z Krakowa po na­
bożeństwie, odbytem w kościele OO. Karmelitów.

„Dziennik Polski", który prz&drnkownjąc z na­
szego pisma większe lub mniejsze artykuły, nie 
przytacza źródła — oddaje przez to niemałą przy­
sługę Czasowi. Wiadome że organ p Koźmiana 
zakrztnsiłby się, podając jakąkolwiek wiadomośó z 
Nowej Reformy. Cóż więc robi? Czeka, aż ją po­
da Dziennik Polski i powtarza ją potem, przyta­
czając Dziennik jako źródło. Tak się staio ze spra­
wozdaniem z posiedzenia krajowej komisyi dla spraw 
Drzemysłu domowego i rękodzieł, zamieszczoaem w 
korespondencyi lwowskiej N, Reformy w N. 162, 
które potem znalazło s;ę d o s ł o w n i e  w N. 164 
Czasu z podpisem: Dziennik Polski Jakim zaś 
sposobem wiadomość, podana w N. 162 N . R e­
formy w rubryce „z dzienników rosyjskich" o are­
sztowaniu oficera pruskiego w Jakobsztadzie, doszła 
do Czasu „na własnym druoie" dopiero w dwa dni 
później — to jo l jest tajemnica „własnego drutu*.
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w której jednak oiekawyn. jest szozegół, iż w tele­
gramie znalazła się w skróoeniu naczi uwaga, o 
położeniu twierdzy, której plany ów ofioer zdejmował 

Dr. Emilian Dunikowski profesor geologii na 
Wszeołjmcy lwowskiej, delegowany przez Wydział 
krajowy, udaje się do Berlina na kongres geologów.

Dr. Teofil Stachiewicz, t .  uczeń uniwersytetu 
Jagiellońskiego, otrzymał posadę stałego asystenta 
w zakładzie klimatyczno-wodoleczniczym dra Breh- 
fflera w Groerbersdorfie na Śląska pruskim i obejmie 
ją z dniem 1 października rb.

t  Ignacy Stelcel, towarzysz sztnki drukarski: j, 
zarządca drukarni uniwersytetu Jagiellońskiego, zmarł 
wozoraj w 53 roku życia. Zarówno w zawodzie, w 
którym długie lata pracował zmarły, jak i w sto­
sunkach obywatelskioh, był en zawsze człowiekiem 
zacnym, skiomnym, oichym, a nsłużnym tak dla 
kolegów, jak i podwładnych. Szozery żal wywołał 
też u wszystkich, którzy mieli sposobność poznać 
zmarłego, przedwczesny jego zgon. Pokój jego 
oieniom I

Książę Sułkowski Alfred otrzymał od urzędu 
górniczego okręgowego we Lwowie, pozwolenie do 
poszukiwań górniczyoh w o«łym obszarze powiatu 
staromiejskiego na jeden rok. Księoiu-przemysłowco- 
wi powodzenia.

cmarli. W Łososinie dolnej pod Nowym-Sączem 
złożono do grobu zwłoki śp. Jana z Urska Duni- 
towskiego, właściciela dóbr Wojakowy i Tęgoborzy. 
Zmarły był wzorowym obywatelem i patryotą.

Zapiski policyjne. Dnia wczorajszego wieczorem 
odebrał sobie życie przez powieszenie w sieni real­
ności Nr. 16 przy ulicy Estery na Kazimierzu, 
szew^, Józef Zieliński, lat 29 lioząey, rodom ze Lwo- 
Wa. ojcieo dwojga dzieci, który od kilkn dni odda­
wał się nałogowemu pijaństwu. Zwłoki Zielińskiego 
odwieziono do zakładu medycyny sądowej.

Odezwa. Komitet, wybrany przez Radę miasta 
Lwowa w celn zebrania funduszów na wzniesienie 
Pomnika dla uczczenia pamięci śp. dra Tadeusza 
Gulińskiego, w którego skład weszli pp. dr. Blu- 
nienfeld Józef, dr. Goldminn Bernard, liołąb An­
drzej, Getritz Aleksander, ks. kan. Maznrak An- 

rzeji dr. Radziszewski Bronisław, dr. Roszkowski 
Gustaw, dr. Semilski Teobald, ZacŁarjawioz Julian i 
" •  Gucker Filip, wybi ał swoim przewodniczącym 
“ra Bronisława Radziszewskiego, skarbnikiem dra 
Bernarda Goldmana, obowiązki sekretarza pełni rad­
on magistratu Karol Widmann.

Tak złożone Prezydyum Komitetu wydało z tegoż 
Polecenia odezwę dnia 1 lutego 1885, zapraszającą 

szładek i rozesłało takową z arkuszami subskryp- 
ojjnemi między Radnych miasta Lwowa i inne oso­
bistości

G zaproszonyoh do zbierania składek złożyli do­
tychczas pp. Bardasz 12 złr. 60 ct., dr. Goldmann 
"0 złr. 28 ct., Gołąb 71 złr., Huppert 6 złr. 10 
°t., Kłosowski 13 złr. 10 ct., Krasucki 13 złr., 
Kubasiewicz 10 złr. 40 ct., Motylewaki 9 złr., dr. 
Raaziszewski Bronisław 28 złr., Dyrekcya semina- 
ryum nauczycielskiego 10 złr., Towarzystwo peda­
gogiczne 6 zlr. Nadto złożono jako składkę zebraną 
w Jasieniu pod Ustrzykami podczas nabożeństwa za 
dnszę śp. dra Tadeusza Źulińskiego, urządzonego 
staraniem jego przyjaoiół po przemówieniu tamtej- 
ezego księdza proboszcza 33 złr. wa. Stan funduszu 
*eb.anego na pomnik wynosi zatem dotąd 276 złr, 
28 ct.

Podając sprawozdanie niniejsze do powszechnej 
Mumości, uprasza komitet zarazem, ażeby zapro- 

®*e“i do zbierania składek raczyli przesłane im ar- 
l8ze mbsluypcyjne wraz z uzbieranemi pieniędzmi 

““jdaiej do 30 lipca 1885 przesłaó na ręce skar- 
bika p .  dra Bernarda Golamanna.

R-arol W idmann Dr. Bron. Radziszewski 
P- o. sekretarza. Przewodniczący Komitetu. 

Samobójstwa we Lwowie mnożą się w sposób 
Zastraszający. Dzienniki donoszą, iż Adolf Preyer b. 
oficyał rachunkowy dyrekoyi finansowej, ozłcwiek 

5 lat liczący, zastrzelił się na cmentarzu. Przy­
c i n a — brak sposobu do życia. Znaleziono również 
*włoki niewiadomego z nazwiska, około 55 lat liczą- 
1 J8o powieszonego mężczyzny. W ciągu tygodnia 
*zóste to samobójstwo.
, Echa z wyborów. Trybunał karny we Lwowie

g o s p o d a r c z a  (za wikt dla włośoian i innyoh 
uboższych członków zjazdu, na urządzenie, uozty po­
żegnalnej i na wstęp do ogrodu strzeleodiego (ł<j- 
ozną kwotę 331 złr. 87 ct.

2) S e i c y a  k w a t e r u n k o w a  (zawypożyczenie 
Sienników, poduszek i koców do spania, na zakupno 
słomy i sianu , na pachołków i na koszta druku) 
kwotę 184 złr. 69 ct.

3) S s k c y a  w y s t a w o w a  (na urządzenie i o- 
zdobunie  placu wystawy, na stróżów i robotników, 
tudzież na koszta druku) po potrąceniu 35  złr. 70 
o t . ,  uzyskanych z biletów wstępu, kwotę 90 złr. 
54 ct.

Wydatki wynosiły przeto razem 607 złr. 10 ct.
A gdy Rada miasta komitetowi subwenoyę swoją 

udzieliła tylko w m i a r ę  w y k a z a n e j  p o t r z e ­
by, przeto komitet uchwalił zwrócić jej wykazaną 
resztę 123 złr. 90 c t . , ale przytem wyrazić źyoze- 
nie, iżby ją Rada miasta bez względu na to, co za­
mierzy uczynió na poparcie celów nowo zawiązane­
go komitetu dla wychodźoów z Poznańskiego, udzie­
liła temuż komitetowi.

Przy tej sposobności niżej podpisany spełnia bar­
dzo miły obowiązek, wyrażając na mocy jednomyśl­
nej uchwały komitetu, najserdeczniejsze podziękowa­
nie wszystkim osobom i instytucyom, które mu do­
starczyły pieniędzy i innych darów, Daetępnie dy­
rekoyi gimnazjum św. Anny za oastąpienie gmachu 
Nowodworskiego na posiedzenia i ucztę pożegnalną, 
komendzie wojskowej za gotowość odstąpienia na 
wystawę i ucztę krytej ujeżdżalni pod Kapucynami, 
ks. rektorowi Słotwińokiemn za przyjęoie i bezpła­
tne utrzymanie wielu ozłouków zj-zdu, dalej 00 . 
Dominitacom i Franciszkanom, radzie Towarzystwa 
dobroczynności i zarządowi bursy akademiokiej za 
bezpłatne udzielenie mieszkania przeważnej części 
członków zjazdu, zarządowi taniej kuohni za bar­
dzo dobry i zdrowy wikt dla nich, wreszcie 
mikom i nauczycielom tutejszych szkół ludowych za 
pomoo, udzieloną komitetowi. Z innych szlachetnych 
ofert, jakie poczynione były celem bezpłatnego umie 
szczenią ozłouków zjazdu ze strony kilku klaszto­
rów , dyrekoyi szpitala św. Łazarza i niektó 
ryoh osób prywatnych, nie zrobiono użytku, gdyż 
zjazd niebył tak liczny, jak go

Kraków 22 lipca 1885.

— K i r m i s dr . Munzgesohiohte der Stadt Frau- 
stadt fWsehowa). Berlin, 1»85.

— Ł e b i ń e k i  Wład. dr.: O wojach i ryoerzaoh 
polskioh. Stndyum slarożytnicze. Warszawa, 1885. 
(z Ateneum.)

— S t e f c z y k  Fran.: Upadek Bolesława Śmia­
łego. Warszawa, 1885 (86 str.) * Ateneum.

— S z a d e c z z y  Ludw.: Der poln. Konig Ste­
phen Bathory und der moskowiter Zar Iw»n Wassi- 
jjewitsoh. Peszt, 1885.

Dział ukonomiczny.

*a«ał Izaaka Mendla Heschelesa za kupowanie kart 
^fjitymacyjnych do wyborn z Izby handlowej na 2 
j^eeiąoe ścisłego a strażnika miejskiego Jana Stoh- 
a®r4 za sprzedawanie tych kart na 14 dni zwykłego 

®8ztu. Proces spowodował kupiec p. Ignacy Fried, 
^ »onek Izby handlowej, któremu karty te przed wy- 

°r*mi ofiarowano do nabycia.
. .  .Konfiskaty. Poniedziałkowy numer Kuryera Iwow- 

*®9o uległ konfiskacie za uwagi w sprawie dosta- 
J obuwia dla armii.

Rachunek zjazdu Kółek rolniczych. W sobotę
"■ 18 b. m. o jb y ł komitet, zaw iązany w naszem 
^*®4cie celem podjęcia przygotowawozyoh czynności 

0 zjazdu Tow arzystw a Kółek rolniczych, ostatnie 
8*® posiedzenie, na którem niżej podpisany zdawał 
8Prawę z użyoia fundnszów, na cele zjazdu zebra- 
bJch. Fundusze te wynosiły łączną sumę 731 złr., 
* których 500 ztt. dostarczyła Rada miasta Kra­
k s a ,  100 złr. p. Ignacy Żółtowski, a icsz lę  inne 
°?°by i instytucye, których nazwiska w swoim cza- 
8'6 podano do wiadomości publioznej.

2 tych pieniędzy sj otrzebowały:

K r a L ó f f ,  d n i a  2 3 /7 .
.  bez bieżącego kuponu.
Hj^le papierowe rossyjskie . z a  100  rubli 

niemieokie. . . .  
srebrne

Tron łrńmlrn vf AtU ,
za złr. 100
„ n 1°°.  1 - — UKUH WUJ- g — V . -  tł W

Obligacje indemn. gal. za złr. 100 k. na*

Mianowania. Namiestnik zamianował asystenta 
raohunkowego, Jana Winnickiego, ofieyałem, a pra­
ktykanta rachunkowego, Jana Tomaszewskiego, asy­
stentem w binrze rachunkowem namiestnictwa.

Repertuar teatru  lwowskiego w Krakowie.
We c z w a r t e k  23 lipca> Po raz drugi „Konrad 

Wa l l e n r o d o p e r a  w 4 aktach a 5 odsłonach Wła­
dysława Żeleńskiego.

W s o b o t ę  27 lipua: p 0 raz trzeci .Konrad 
Wallenrod".

W n i e d z i e l ę  26 lipca: Po raz pierwszy „We­
sele 01ivetty“, opera komiczna w 3 aktach, Edmun­
da Audran.

Wiadomości nowe, literackie i artystyczne

100 mar.

nowy ważny . . .
( j j *0 frankówka złota .
41 pożyczka kraj. galic. .

Pożyczka kraj. galic.
“ Wigacye indemn. gal. 1-------
r ^  s‘y zastaw. Banku kraj. za złr^lOO

i*
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H
H
H
H
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9 bhgi komunalne 
Bisty zas>. Tow. kred. ziem.

1 Emis. 

II. Ser

,  Banku hip.
* » «

zast. Król. Pol. 
likwid. ,  . ,

Ł»6w, dnia 31/7.
tez bieżącego kuponu.

. z pretti. 10 %

. zwr za 40 lat 
. za rubli 100
. . . 1 0 0

4 ? ,L is ^ .Lu hiPot- gul. (dywid.) na zł. 200 
% j zast. Tow. kred. ziem. za zł. 100

Li.. » , . , , . 100
K* Lilto i1 zast. Banku krajów ,  ,  100 
4?  Objjp za8t. Banku hipot. gal. „ „ 100 

indemn. galic. za z. 100 m. k. 
Obju 8®oye pożyczki krajowej za z. 100 

Minnn. Banku kraj. za złr. 100

S e k
c

c y a  v

pżacą żądają-

123 124
60 75 61 50

5 85 5 95
9 85 9 95

101 70 102 50
90 50 91 25

101 — 102 —
91 25 92 25
96 50 97 50
90 75 91 50
88 — 89
99 50 100 25

101 40 102 25
98 50 99 25
96 50 97 25
97 — 98
88 50 89 50

280 285
99 60 100 25
91 25 91 50
91 50 92 25
96 65 97 25

101 40 102 40
91 65 92 25
96 76 97 50

— Z t e a t r u .  Rozgłos, jaki poprzedził dzieło 
znakomiego naszego kompozytora Władysława Że­
leńskiego, sprowadził wczoraj nadzwyczaj liczne za 
stępy publicznośoi Jakkolwiek wypadałoby życzyć 
sobie pierwszorzędnych sił solowych, chóralnych 
orkiestralnych do wykonania dzieła tej miary i war­
tości, to jednak należy się dyrekoyi sceny lwow­
skiej oraz artystom za to samo już wdzięczność i 
uznanie, iż dali nam sposobność słuchania utworu 
który jest, zdaniem naszem, ostatnim do tej chwili 
wyrazem polskiej sztuki mazycznej. He tam piękno- 
śoi, jakie perły rzeczywistego natchnienia, jakie bo­
gactwo inwancyi melodyjnej, harmonicznej i orkie- 
stracyjnej, zrozumieć, osądzić i pokochać n ożna do­
piero po kilkakrotnem usłyszeniu dzieła. Muzyka 
Żeleńskiego jest przytem na wskróś oryginalna, a 
ktoby chciał ozynić jej zarzut jakiegoś pokrewień­
stwa z Wagnerem, ten chyba ani o Wagnerowskiej 
ani o żadnej mnej muzyee nie ma wyobrażenia.

Z występnjąoych wczoraj artystów zasługuje na 
wszelkie nznanie pani Kasprowiczowa. W y d a  niem 
partyi Aldony dożyła ona dowód niezwykłej inteli- 
gencyi i unego muzykalnego talentu, który 
zwrócony w nernnku ściśle oznaczonym do niezwy- 
kłyoh mógłby doprowadzić reznltatów. Innym wy­
konawcom nie szczędzimy również słów uznania. 
Czynili om wszystko co mogli, składając tern do- 
Wud sumiennego traktowania sztuki. Kompozytorowi 
wręczono po drugin akcie wspaniały wieniec lau­
rowy, lutnię z kwiatów uwitą i ijczne bukiety. Ob­
szerniejszą ocenę kompozycyi podamy p0 drugiem
przedstaw ieniu. j L n  G(M

— Elly R u s s e l  obecną była wczoraj w tea­
trze na przedstawieniu „Ł„i.radb Wallenroda", dziś 
zaś wyjechała do Berlina, gdzie rozpocznie w teatrze 
Krolla szereg gośoinnych występów.

Nowe książki (Historyflj archeologia):
—  G r o m n i c k i  T. prof.: Synody w Polsce do 

r. 1357. Kraków, 1885.
— I w a n o w i o z  J.: Ueber die hist. Bedentung 
i Basilianer ordens in Galizien und seine gegen- 
rtigen Verhaltnisse. Leipzig, 1885.

S traty  w inwentarzu żywym skutkiem chorób 
zakaźnych w latach 1881 lo 1883, na podstawie 
sprawozdania urzędowego, ogłoszonego przez centr. 
komisyę statystyczną w rooznik&oh 1883 i 1884 
przedstawiają się jak następuje:

Z pomiędzy ośmiu chorób zakaźnych, pojawiają­
cych się u bydła rogatego, uwzględnimy poniżej 
tylko te, które najwięoej gubiły inwentarz, mi mówi­
cie zaraza śledziony czyli wąglik, zaraza płucna czyli 
gruźlioa, księgosusz i wreszoie pewna odmiana za 
ksźuej zgorzeliny, właściwa w krajach alpejskioh. 
zwana RajschLrand, bo inne choroby zakaźne, jak 
pyskowa i raoiozna, parchy itd. występowały mnie. 
groźme. U koni uwzględnimy z tego samego powc 
du tylko wąglik, nosaciznę i parchy czyli świerzb 
u nierogacizny również wąglik i bieg^ikę. Cwoe po 
mijamy zupełnie, bo w efąga trzecn. l a t , a nawet 
pięciu — zaoząwszy od r. 1879, szkody, zrządzane 
ohorobami aakaźnemi, o ile wykazują' sprawozdania 
urzędowe, były nieznaczne w porównaniu z ilością 
sztuk hodowanych.

B y d ł a  r o g a t e g o  zginęło w Austryi oałej w 
1881 r. 12.035 sztuk, w tern w Galicyi 1926 
w 1882 r. 6928 resp. 1001, r. 1883 —  5285 
resp. 1213.

Co do rodzaju chorób r. 1881 nsjwięoej graso 
wała gruźlica płuo i zabrała w ogóle 4821 sztuk, 
z tego uajwięeej w Czechach bo 2621 , w Morawii 
890, w Austryi Niższej 727, ua Śląsku 2 83 , 
w Galioyi 286. Prawie równie groźnym był tego 
roku księgosusz, głównie w Austryi Niższej, gdzie 
zginęło 3204 sztuk i w Galioyi, gdzie padło 746. 
Mniej straszną i szkodliwą była zaraza śledzionowa 
ożyli wąglik, chociaż uJe pominęła żadnego kraju; 
najwięoej grasowała w Tyrolu i w tralicyi, bo z su 
my łącznej 2420 w Oałej A u s tr y i 'zginęło w Tyrolu 
764, w Galioyi 867. Inne choroby występowały 
tylko sporadyoznie.

W r. 1882 również gruźlioa płuc najwięcej zro 
biła spustoszenia w inwentarzu. bo zabrała 3206 
sztuk , z tego również najwięoej w Czechach bo 
1864 i w Morawii, bo 8 2 8 , mniej na Śląsku, bo 
150 i w Galioyi, 160. Wąglik grasował również we 
wszystkich krajaoh i zabrał 2025 sztuk, najwięoej 
w Galioyi, bo 766.

W r. 1883 tak samo gnyjlioa zabrała najwięcej 
ofiar, bo 3 0 4 0 , w tom w Ozechaoh 17*8, w Au- 
stryi Niższej 640, na Morawii 455, na Slą iku 117, 
w Galicyi 96. Wąglik był tego roku w ogóle mniej 
traczny, chociaż panował również we wszystkioh 

krajaoh, najstraszniej wystąpił w Galicyi, gdzie za­
brał 1071 sztuk z ogólnej liczby 1717. Inne oho 
roby były mniej dokuczliwe i mniej szkodliwe.

Na podstawie tych trzech lal możnaby wysnuć 
wniosek, że Wąglik, ohociaż powszechny, występuje 
najgroźniej w Galicyi; gruźlioa p łno , nieznana w 
krajach alpejskich i na Bukowinie, występuje tylko 
w Czeohaeh, Morawii, Śląsk 1, Galioyi i Anstryi Niż­
szej (nader słabo w Austryi Wyższej) — a zatem 
w krajach, gdzie przy gorzelniach i oukrowniaoL są 
znaczne opasy; Tyrol zaś — a po części i mne 

alpejskie, ma znowu oorocznie inuą zagnie- 
żdżouą chorobę bydła zwaną „RausohbranJ" — 
która tam bardzo wiele ofiar porywa.

K o n i  padło skutkiem różnyoh chorób zakaźnych 
w r. 1881 ogółem 1145, w tem w Galicyi 540;

w

w samej Galioyi 1531 , a zatem więeej niż po­
łowa 1

N i e r o g a o i z n y  padło r. 1881 ogółem 1739 
sztuk, w tem w Galicyi 233 tj. na 1000 sztuk za­
ledwie 0 -35, znacznie więcej w Austryi Niższej 
(291 tj. 0-99 na 1000), w Karyntyi (306 tj. 2 9 
ua 1000), w Tyrolu 137 tj. 2 '46 za 1000)

Rokn 1882 padło 3599, w tem w Galicyi 148 
(tj. zaledwie 0.22 za 1000, w Karyntyi 1753 (tj 
16'7 na 1000) w Styryi 624, w Morawii 417.

R. 1883 padło 3374, w tem w Galicyi 1352 
(tj. 2 na 1000). W innych krajach padło pozornie 
mniej, lecz w porównaniu z liczką sztuk trzymanych 
w stosunku do 1000 znacznie więcej, niż w Ga­
licyi.

Co do rodzaju chorób zakaźnych r. 1881 padło 
najwięcej z zarazy wąglikowej, bo 8a4, w tem w 
Galicyi 231, w Austryi Niższej 2 82 ; z biegunki pa­
dło 759, w tem w Galicyi nic, a prawie wyłąoznie 
w Styryi, Karyntyi i Kiainie.

R, 18»2 najwięoej szkoay wyrządziła biegauka, 
bo zabrała ogółem 2947 sztuk , przeważnie w Ka­
ryntyi (1662), w Styryi (020) i w Morawii (411); 
w Galioyi nie wystąpiła wcale Wąglik zgubił ogó­
łem 504 sztuk, w tem w Galicyi 112, a na Wy­
brzeżu 129.

R 1883 rówulsż biegunka najwięoej grasowała 
i zgubiła 2621 sztuk, w tem w Galicyi 1040 ; ró 
wnie groźną była na Morawii (418) i w Styryi 
(379) Na wąglik padło ogółem 520, w tem w Ga­
licyi 234.

Przez trzy lata padłe nierogacizny ogółem 8712, 
tem w Galioyi 1733 , a zatem mniej, niż piąta 

chooiaż z ogólnej ilości nierogacizny (według 
obliczenia z r. 1880), wynoszącej 2,721.541 w ca­
łej Austryi, Galiaya sama posiada 674.302, tj częśó 
ozwartą.

Lepszy w ogóle stan zdrowotny nierogacizny w 
Galicyi wypływa — jak się zdaje — po części z 
przymiotów rasy krajowej, po części ze sposobn ży­
wienia. Mimo to nierogacizna galicyjska, (która w 
znsoznej częśoi dostaje się tu z Kongresówki) nie 

dobrej reputacyi w Piusieeb, gdzie zakaz do- 
wozn motywowano właśnie ohorobliwośeią i brakiem 
śoisłośoi oględzin wetorynsrskich.

Przypomniawszy sobie to, co wyżej było powie- 
dzianem o bydle, a szczególnie o koniach, dojdzie 

do wniosku , że lepsza opieka weterynarska by 
łaby bardzo pożądaną, chociaż zaprzeczyć nie mo­
żna, że stan zdrowotny tak u bydła, jak i u koni 
u ciągu owych trzech lat jest coraz lepszy, bo w 
całej Austryi u bydła z 12.035 sztuk padłych zeszło 
do 5285, a u kuni z 1145 na 867 Mniej korzy­
stnie jest w tej mierze w Galioyi, bo tu zeszło u 
bydła z 1926 sztnk na 1213, u koni z 640 na 
4b0.

Żniwa w Rosyi piłudniowej już się rozpoczęły. 
Według doniesień z różnych gubernii do A j. pó ł­
nocnej w Petersburgu stan pszenioy ozimej jest 
wogóle niezadawalniająey; próby omłotn dają zale­
dwie plon średni. Zboża jare również się nie udały 
— głownie skutkiem długo trwająoej posuchy. Po 
deszczach, które w tych dniach spadły w gubernii 
Charkowskiej, nie spodziewają się wiele po 
prawy._

SybirSkH zaraza pojawiła się w okręgu kisze 
niewskim i w sąsiednich według doniesień do A j. 
półn. z d. 20 b. m.

Kanał między Donem a Wołgą. Według do­
niesień z Rostowa nad Donem utworzyło się fran­
cusko - rosyjskie Towarzystwo w culu przekopania 
kanału między temi rzekami. Na czele stoi inżynier 
francuski Druot, który w tych dniach udał sii 
do Curycyna nad Wołgą dla badań przed wstę 
pnych.

r. 1882 ogńłem 976, w tem w Galicyi 4 1 1 ; r. 
1883 ogółem 867, w tern w Galicyi 480 sztuk 

Co do rodzaju chorób najgroźniej występowały r. 
1881 nosacizna 593, w tem w Galicyi 184 w Au­
stryi Niższej 116, w Czeohaeh 1 0 2 , wąglik 275, 
w tem w Galioyi 242 i świerzb (parchy) 273, w 
tem w Galioyi 214 sztuk.

W r. 1882 najwięcej spustoszenia sprawiła zno­
wu nosaeizna, bo zabrała ogółem 657 sztnk, w tem 
w Galicyi 162 , w Ozechaoh 170, w Auatryi Niż­
szej 148. Mniej straszne były: wąglik, bo zgubił 
tylko 135 sztuk, jednak po większej części w Ga 
licyi, bo 106 — i świerzb, lecz i tu z liczby ogól 
nej 177 sztnk w samej Galioyi padło 141.

Wreszcie w r. 1883 znowu nosacizna najwięcej 
dała się we znaki, bo zabrała 497 sztuk, a z tego 
w samej Galioyi 183 ; na wąglik z 214 sztuk pa­
dło w Galicyi 177, a na świerzb ze 148 padło 
w Galicyi 120.

Z powyższego pokazuje się, że z pomiędzy roz­
licznych ohorób zakaźnych u koni najwięcej spusto­
szenia sprawia nosaoizna, grasnjąoa stale wprawdzie 
we wszystkich krajaoh, ale najgroźniej w Galicy) 
Mniej szkody wyrządzają wąglik i świerzb, lecz i 
w tych chorobach największe szkody są znowu w 
Galicyi. w  ciągu trzech lat padło w oałej Austryi 
na różne ohoroby zakaźne ogółem 2988 koni, w tem

Pary i, 22 lipca. M iuister marynarki nie otrzy­
mał żadnych doniesień z Portenoyo o uderzeniu 
króla Dahomoyu na kilka miejscowości nadbrzeż­
nych. Minister zażądał wyjaśnień od miejscowych 
władz kolonialnych.

W edług depeszy generała Courcy, Tonkin nie 
jest jeszcze zupełnie uspokojony. W północnych 
i zachodnich okolicach krainy deltowej pojawiają 
się oddziały krajowców; jednak Courcy spodzie­
wa się, że nowy rząd w Hue wywrze korzystny 
wpływ na sytuacyę. Jeden batóliun stoi załogą 
w forcie Donghen i niedopuszcza połączenia 
oddziałów z Thuyetu z piowineyami pograni 
cznemi Tonkinu.

P ary i, 22 lipca. Dzienniki ogłaszają memo- 
r j a ł ,  przypisywany komisarzowi francuskiemu 
Bouree, w którym autor nalega o rozszerzenie 
neutralności, przyjętej dla kanału Suezkiego, na 
całe morze Czerwone i cieśninę Babelmandeb.

Londyn, 22 lipca. Izba lordów przyjęła w trze- 
ciem czytaniu wniosek o utworzenie ministerstwa 
dla Szkoeyi.

Londyn 22 lipca. M orninjpost dowiaduje się, 
ze w ostatnich dniach odbywała się ustawicznie 
wymiana depesz pomiędzy Siu^burym i Thorn- 
tonem, Staalem i Giersem i że rząd rosyjski zro 
bił nowe propozycye co do punktów spornych.

Londyn, 22 lipoa. W Izbie gmin zop/lał Mor­
gan Lloyd, czy to praw da, że Rosja domagając 
się odstąpienia Zulfikaru w istocie pragnie po­
siąść Meruszak i ma zamiar przedłożyć odpowie­
dnią propozycję. Na to odpowiada Churchill, iż 
teraźniejszemu rządowi nie zrobiono żadnej po­
dobnej propozycji, i że rząd nie zamierza żadnej 
takiej propozycyi od siebie postawić.

Bukareszt, 22 lipca. Bratiano nie udaje się do 
Marienbadu, lecz do A u  les Bains. Odjazd zre­
sztą odroczony.

Madryt 22 lipca. Przedwczoraj w Hiszpanii 
całej zachorowało na cholerę 2128 osób, zmario 
837, z tych w samym M adrycie 12, w prowin­
cji W alencji 228, w prowinoyi Sarogossy 190.

Kair, 32 iipca. Depesza kapitana Chermsiae 
donosi: Powstańcy uderzyli dnia 15 i 16 czerw- 
oa z wielką siłą na przedmieścia Kaasali. Załoga 
po długiej i zawziętej walce odparła powstań­
ców, któizy stracili 3000 w zabitych, zdobyła 
tysiąc sztuk wołów i owiec i 700 str^elb.

Dziennik Bosphore umieszcza list pewnego m e - 
(Lanika, Który zbiegł z Berberu. W edług tego 
listu O l i w i  e r  P a  i u żyje.

K u rsa  telegraficzne.

U  i e d e ń  d. 22 lipoa 1865.

Telegramy „Nowej Reformy‘i
(Z  biura korespondencyjnego.)

Bad-Eastein, 22 lipca. Cesarz niemiecki przy- 
)ył wczoraj wieczór o godzinie szótej w zupel- 
nem zdrowiu; Powitali go z głębokiem uszano­
waniem namiestnik, starosta i burmistrz.

Petersburg, 22 lipoa. Sprawozdania o stanie 
zasiewów w Inflantach i Kurlandyi są przeważnie 
niepomyślne.

Uchwała Rady państwa, potwierdzona ukazem 
carskim, zakazuje płacić należytości kuponami, 
ttóre jeszcze nie ubiegły od papierów oprocen­
towanych, również wzbrania rob.ć interesa kupo­
nami, których termin płatności jeszcze nie nad­
szedł; jedynie przy płaceniu cła obowiązuje nadal 
rozporządzenie dotychczasowe.

Biga, 22 lipca. Przedwczoraj popołuóum wy­
buchł w bałtyckiej faDryce wagonów pożar, wy­
rządził wiele szkody, zniszczył około stu pobli­
skich małych domów drewnianych i uszkodził 
s ą s ie d n i  zakład gazowy.

Paryż, 22 lipca Izba odrzuciła 253 głosami 
p rz e c iw  200 wniosek posła Ballue, żądający, aby 
przędzę bawełnianą na jakiś czas wpuszczano do 
Francyi b^z opłaty cła nowego.

Paryż, 22 lipca. Z St. Marie d’Ardes (w d e ­
partamencie Puy de Dome) telegrafują o strasznej 
eksplozji skrzyń z prochem i beczek z naftą. 
Wiele osób odniosło rany. Liczba zabitych i ra n ­
nych jeszcze niew iadoma.

Renta papierowa austryaeka . .
, 5 % papierowa nieopodat. .

, r e b r n a ................................
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Londyn...........................................
N apoleondor......................................
L om bardy...........................................
Akcye Korola Ludwika . . . .
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A n g lo -b a n k ................................
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B a n k v e re in .....................................
Staatebahu . ...........................
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bez bieżącego kuponu.
5 % Renta austr. papierowa ab 16%  za złr. 100
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99 25 
92 75 

109 
119 75 
119 50

LISTY ZASTAWNE.
4*/»% Bank krajowy galicyjski za
6 % Banku hipotecznego galic. ,  
5% ,  hip. gal. z 10% pr- ,
5', » ,  ,  40-let. . •
6 % Zakł. kred. z. w Krak. 18-1 „
7 » » » » » 

a ,  ,  , ,  36-1 ,
% Boden-Credit allgem. ost. „

« -/o Boden-Cred. allg. oi t. z pr. ,
4% Galic. Tow. kredyt, ziemsk. ,
5% Gal. Tow. kred. zieia. stare „
5% Banku austro-węgierskiego ,
f1/,*

6%

W 4%
120 25 4% Banku hip. w§g. z premią

złr. 100 
,  100 
, 100 
’ 100 
„ 100 
” 100 

100 
”  100 
" 100 
” 100 
’ 100 
’’ 100 
’ 100 
” iw  
’  100

plącą

102  -  
101 50
101 75
102 75

116 -  
104 50
33 85 
20 60

91 75 
101 25
98 75
96 50
99 75 

101 75
99 75 

124 —
98 _
91 25
99 75 

103 — 
101 80
99 -  

100 50

! ,'aia

102 50
102 50 
102 -

103 25

116 50 
105 
34 05 
21  —

 90 JO
100119 80yg _

152 50 153 -  
99 60 99 75 

99 501U0
100

92 25
101 75 
99 25
97 50 

100 10
102 50 
100  -  

124 50
98 50 
91 50

100 25
103 50 
102 20
99.40

101 -

L O S Y .

Kred. dla handlu i przem. n
Klan’ ................... , - - >
4 % Tow. żegl. Dun. ab 10 % ,
K rakow sk ie ..........................
Ofner (miasta Budy) . . „
Ozerwunego Krzyża austr. „ 

» w«g- •
R u d o l f a ................................
Stanisławowskie. . . .  ,
4‘/,%  Tryeotyńskie . . „
4̂ b n • • »

100 złr. 
40 , 

100 . ,  
20 , 
40 , 
10 
5 „ 

10 „ 
20 „ 

In" „ 
50 ,

w .a. 
m. k. 
w. a 
w. 
w. a 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a.

100 -

106 25 
100 70

[OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
5% Albrechta . . .  na 300 złr. za 100 
5 % Ferdynanda północn. na 300 , ,  100
4łL%Kar. L. Em. z 1881 na 300 , ,  100^
5% Koszycko-Bogum. ,  200 ,  ,  jOO 100 3,0
4% Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 10% za 100 82 25
4% Lw.-Czem. z 1884 na 300 złr. - 100 90 90
4% Rudolfa w złocie . ,  200 „
5% Siedmiogrodzkie . „ 200 ,  ,  100
3% Lomb. (Siidb.) ,  500 fr. za sztukę 1
5% Przm.-Łup. I. Em. 200 złr. za złr. 100
5% Nordosty . . na 300 „  ,
0% Moraws.-Szl. C.-B. 300 ,  ,

płacą żgdają

75

178 
43 50 

113 -
17 75 
42 50 
14 75
9 -

18 50 
24 -

132 50 
68  -

Oststi
dywid. 
6r— 
7’— 

15—  
21 —  
1450

AKCYE BANKOWE.
A nglobank.............................na
Bankverein Wiener , . . ,
Kredyt, dla handlu i przem. , 
Kreditbank węg. allgrm. . , 
Laenderbank (50% wpł.) . ,

I A no f r n  ,1? In A

płacą łądają

100 25 
106 75
101 10
^82 7? 42.3o|Austro-węgierskie 
gj Unionbank . . . .

22-— Galic. Bank hipoteczny 
qq en 15'— Bank kredytowy krakowski

AKCYE KOLEJOWE. 
9.79 Alfrild-Fiuma

2 0 0  zł 
100 „ 
160 
200 „ 
200 
Gnu 
1O0 
200 
200

97 50 
luO 75 
284 90 
200 75 
95 50 

870 — 
78 50 

286 —

7 P. caJ1525o Ferdynanda Północn. . ■
10’50 Franciszka Jozefa . • ■
13*50 Karola Ludwika • • - •
13 -  Lwo wsko-Czerm o w.-J assy 

178 50 1150 Elżbiety . • ■ .: , :  ’ *
4 4  _ 7-94 Koszyoko-Bogumióskie . .

1 1 4    9-50 Rudolfa . ■ ..........................
18 0 5  9 '94 Siedmiogrodzkie . . .  .
Io  in 32 fr. Staatseisenbahn państwowa 
ik  7 fr. Lombardy (Sudbahn) . .
q ra 21—  Z Ing® Dunaju . . .

19 _  W A L U T Y .  
24 75 Dukaty pełne ważne . . . .

133 50 20-to F ranków ki..........................
6 8  50 20-to M ark ó w k i..........................

Pół-Imf eryały ros. pełne ważne
Funty b z te r lin g i...........................
Banknoty w ł o s k i e .....................

na 2u0 zł. 
,  1050 „ 
• 200 „ 
.  210 „ 
, 200 „ 
n 200 ,
,  200 ,  
. 200 „ 
, 200 „ 
. 200 „ 
, 2U0 „
,  500 . 

za sztnke

98 — 
101 — 
285 20 
201 25 
95 90 

872 — 
7i- — 

9 88 -

185 50 
2366— 
210 75 
243 50 
228 75 
237 75 
150 75 
le 6 25 
184 75 
299 50 
136 — 
460

5 87
9 89 

12 25 
10 20 
12 47 
49 23

186 — 
2372— 
211 25 
244 -  
229 25 
238 25 
151 -  
186 50 
185 — 
299 75 
136 50 
461 —

5 89
9 90 

12 27 
10 22 
12 52 
49 35

123 76 124 -



Nr. 1C5. N O W A  R E F O jJ STA. Kraków 23 Lipca 1885.
Codziennie wzrastająca potrzeba koksu do ogrzewaniu pieców pukojowyeh i kuchennych, doprowadziła Szanwną Pu­
bliczność do przekonania, że opalanie koksem jes l najczystsze, najdogodniejsze ■ najtańsze we wszelkich gospodar­
stwach domowych. — Koks dostarczamy w rozbitych kostkach bez miału, tak, że może być w każdym piecu i pa­

lenisku użyty.
Celem przekonania się o dobroci opalania koksem i dla spowodowania do prćb, podejmujemy się potrzebne przero­

bienia palenisk pieców pokojowych i kuchennych 
nsknteezuić na własny koszt*

SO k lg . k o k s u
ma&zyną rozdrobnionego, bez miału, do zwykłego użytku przysposobionego, dostarczamy nawet w najmniejszych ilościach

po cenie OO ct. w. a. z odstawą do domu.
u 3»« Zarząd Zakłada gazowego

W  K R A K O W I E ! .

W io s k a
w pomiecie 
wielickim 
19 kim. od

8 kim. od Wieliczki stacyi kolei odległa, na go­
ścińca z Wieliczki do Dobczyc prowadzącym 
w prześlicznem położeniu leżąca, mająca obszaru 
170 morgów za ikrąglouego gruntu w połoźmiu 
południowem, gospodarstwo płodozraieune, bu­
dynki w dobrym stanie, prawo propinacyi, jest 
wraz z kompletnym inwentarzem żywym i mar­
twym z wolnej ręki z a i f e z  d o  s p r z e d a ­
n i a .  Bliższych wiadomości udziela Agcneya dla 
Rolników S. Mikucklego w Łukowie. 40115 ?

Zaproszenie
i

Do loteryi miasta Hamburga, gwaranto­
wanej prze*, państwo, na ciągnienie trzeciej 
klast. które się ma idbye 29 i 30 łipca b. r. 
dające 4000 wygranych aż do wysokości 
60,000 m^rek, przysyłam za nadesłaniem 
(w notach bankowych, w markach listowych, 
lub za przekazem pocztowym) ceny kupna, 
urzędownie oznaczonej, t. j. za
36.— marek =  21.60 zła. *L los orygin.*^
18.— „ =  10.80 „ 1/2 losu oryg. |  a
9 . -  „ =  5.40 .  »/« „ |S -
4.50 „ =  2.70 „ V8 „ „ _ ><

wraz z szczegółowym planem ciągnienia. Po 
:iąg_ eniu przysyła się zaraz listę wygra­
nych. Na wypadek większej wygranej uwia­
damia się teicgradcznie. Najmniejsza wygra­
na zwraca stawkę.

Wygrane 7 ki. dają ewentualnie 5 0 0 ,0 0 0  
marek, a specyalnie marek 300,000. 200,000, 
100 000 i t. d , razem wszystkich wygranych 
29.500.

Zlecenia proszę z wszelkiem zaufaniem 
przesyłać wcześnie, najpóźniej przed 29 lip- 
ca, pod adresem: 842 3 ?

Carl Anton Meyer,
H am burg, St. Pauli.

Istniejący od 
r. L8.71

Letnie materye
dające się prać (kolorowe, Kammgarn), 
w resztach po 6—7 metrów, wystarczają­
cych na kompletne męskie ubrania, prze­
syła za pobraniem pocztowem: 1 resztkę 

za złr. 3.50 855 8 26
Ł. Storch W Kernie.

NiepoJobające się przyjmuję napowrót. 
Próbki darmo i opłatnie.

SALO\ MÓD 
FRANCISZKI MOLINKIEWICZ

w Krakowie
w domu Wgp Janigi, 1 piętro, linia A-B, 

zaopatrzony został w najświeższe kapelusze pa­
ryskie wiosenne i letnie, oraz wykonywa suknie 
damskie podług najświeższych żnrnali, p ■ ee.jąc 

się i nadal wzg-ęiŁn Szanownych Pań.
Ceny najumiarkowańsze.

Przestroga
i PnMiczności.

W  niektórych handlach krakowskich 
Bpotkać się można z falsyfikatami wódki, 
zwanej Jarzębinką i Jarzębiakiem, wy­
rabianej w fabryee księcia Maurycego 
M ontlearta w Izdebniku.

Przestrzegając Szanowną Publiczność 
przed niemi, Zarząd fabryki podaje za­
razem  do wiadomości że wyroby te, za­
opatrzone protokołowaną marką ochron­
ną na kapslach butelek, znajdują się 
wyłącznie w handlu p. A . H aw elki 
w Rynku, w handlu nasion X . Łe- 
H l e t k i e j  przy ulicy Sławkowskiej i 
w r e s t a u r a c y i  R e s u r s y ,  zwanej 

Szlachecką. 890 3 3

I p r a e d a i .
Od lat 32 istniejąca Fabryka ka­

peluszy słomkowych i filcowych, wraz 
z urządzeniem sklepowem. jest z wol­
nej ręki zaraz du sprzedania.

M . lie e z y ń s h i ,
901 3 3 aawniej Jan Gella w Krakowie.

V. Limanowski
Zegarmistrz w  Kraków ie,

w Sukiennicach Nr. 10, naprzeciw kościoła P. Maryi 
„ poleca swój Zakład zegarmi­

strzowski, zaopatrzony w dobór 
zegarków kieszonkowych z pier­
wszorzędnych fabryk genew­
skich, oraz skład zegarów ścien­
nych, pendułowych, bndzików 
francuskich i szkatułek samo- 
g'ających po 4, 5, 6, 8 i 10 
kawałków, wyłącznie same pol­
skie arye, z fabryk szwajcar­
skich

Za każdy nowy zngarek i ze­
gar nabyty u mnie ręczę lat 2.

Przjjm uje wszelkie zamiany, 
reparacye uskutecznia najdokła­
dniej z jednorocznam zaręcze­
niem. 884 4 15

Handel J- Fedorowicza w Krakowie.
poszukuje 906 3 3

Praktykanta
z odpow iednim  wykształceniem

Sześć medali zasługi i dyplom uznania!
za niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe.
M M  A  ś  I T W A  8kórf 8U"ba> szorstka i zgrubiała pod wpływem
ilM -  APT - I R  V  M J  M. l U  A  M4GN0LINY staje się miękką i delikatną.— 
MAGNOLIN A asuwa czerwoność nosa, poliozków i rąk. — Cena tego znakomitego środka

1 złr. 5o ot.

ORIENT A L IN A  czyli PUDR w płynie
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża i konserwuje. — Cena 1 złr.

Olejek tankowy, ■*** “ "StkElS a  
Pomada chinowa, ” * ^

o + a A a L o  do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, oży- 
VV U U d  a w  ’U 5 K d i, wia, utrwala barwę i połysk. — Flakon 80 et-

D T ) T T  T  Ą  T ^ T T " ^ "  A  Powszechnie wiadomo jest, że ozdooą, ba n..wei dumą 
l l i m .  mężczyzny jest piękna i starannie utrzymana brodu Aby 

ją  zawsze piękną utrzymać, niezbędnie potrzebną jest do tego BRILANTINA, gdyż jest 
;edynym środkiem, który nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk!, nie pozostawią, te 
przytem tłustośei i nie plamiąc ani rękawiczek, ani bielizny, ani sukien. — Cena 50 ct.

fA I _ • 1 Działa zaakomicie na c e b u l k i  w ł o s o w i  na
J  c n i n o - t a n i n o w y .  p o r o s t  w łosów . W wypaakacn, gdzie wskutek 

ohoroby włosy wypadły, okaz™ł nader zbawienne działanie. Już po użyciu jednej naszki 
można spostrzedz porost. Najlepsza p r e z e r w a t y w a  przeciw wypadaniu włosów i two­

rzeniu się łnpieżn. — Cena 1 złr. 20 et

ESENCYA MIĘTOWA DO PŁUKANIA UST,
oprócz przyjemnego o r z e ź w i a j ą c e g o  smaku i zapachu, bardzo korzystnie wp ł y wa  na  

d z i ą s ł a  i z ę b y . — Flakon 50 ct.

Proszek roślinno-alkaliczny ^ieńTkw^^re*^^^^8̂
i pruohnienie zębów. — Pudełko 8ll i 60 ct.

j T n i  Y A f o W i ć K
we LW O W IE sklepy własne ul. Kopernika 1. 3; ul. Halicka, róg Wałowej,

Hotel Europejski. 91 11
Filie: w KRAKOW IE, Sukiennice 1. 2 i w CZERNIOWCACH, Rynek 1. 1.

H. Nestle’go mączka dla dzieci.
I  iyw ana od lat piętnasto.

L i c z n e

świadectwa
pierwszych

21 odznaczeń,
między temi

8 medali złotych.
Marka fabryczna.

Zupełnie wystarczający pokarm dla małych dzieci.
Zastępuje brak pokarmu w piersi matki, ułatwia odwyknienie, jest łatwo i zu­

pełnie strawna, dlatego możn& ją  zalecić także d o r o s ł y m  jako pożywienie przy 
s ł a b o ś c i a c h  ż o ł ą d k a .

Dla ochrony od licznych podrobieó każda puszka ma podpis H e n r y k a  N e a t -  
l £ ’g o  i na etykiecie markę ochronną właściciela głównego składu F .  B e r l y a k a *

Jedna puszka kosztuje OO ct. ”

810 4 10Puszka 50 et.
Składy w Krakowie: W. Redyk. A. Siedleelri, E. Stookmar, J. Trauczyński, Ł  Wiszniew­

ski, E. W ilczyński, i wszystkie apteki i handle materyałów aptecznych w Galioyi.

Budapeszt.
.wystawowe JOSf Jjfl J
* *  I m  M O  Złr 40 »o

1 0 0 ,0 0 0  z ł
© O  o « « PV JtrT u ,0̂Złr natvcf>miajt 

— ---------------  * g o t ó w k aT T  —  UUI

t J f 5Sfs,.{ ł634 22 23

L. Zagórny Marynowski 
Główny Skład PIWA butelkowego

pod <jtambrynuseniu
w domu pod Nr. 5, przy ulicy Mikołajskiej.

P IW O  pilzneńskie eksportu we i leżak.
P IW O  eksportowe J. A Jonna Synów.

B O K  czyli Porter krajowy. 49 36 ?
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

łk  0- -0- 0 -4 3 -g-..Q i-C- '.'O O- O—Ql ,Qi- O -O —C

i l i l a d  g ło n  n y
wszelkich materyałów budowlanych 

Komana Silberbacha
w Krakowie

poleca po cenach najtańszych:
Portiand Cement, wapna hydrauliczne kufsteinskie, gips 
murarski rzeźbiarski i do uprawy roli, blachę cynkową, 
lekturę czyli papę ogniotrwałą i wszelkie w zakres budo­

wnictwa wchodzące artykuły. 661 24 30

A**,

*■«

C. K. UPRZYWILEJOWANA FA3RYKA BIELIZNY

M. B e y e ra  i S p ó łk i
f l W  S u k i e n n i c e  K r o  1 3 - 1 4  w  K r a k o w i e

naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 
poleca swój wielki skład bielizny dla P mów, ±/am i dzieci, zrobionej z najlepszego ga 
tunhu płótna i szirti»gu; także wieAi skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 1 

do nosa i sziiUiigu w każdej jakości po nadzwyczajnie niskich cenach.
“  C e n n i k

I Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 
gatunku za */, tuzina złr. 120 do 1-50.

Mankiety męskie i dam. za 6 var złr. 180 do 2.
V* taz..ia lnianyoh chustek do nusa ot. 90, 

1-20, 140, 1-70 do 4 złr.
‘/i tuzina prawdz. francuskich batystowych 

ohuStbk do nosa złr. 2, 2 50, 3 do 6.
*/i tuzina angiels. batyst, ohustek do nosa 

z uajuiodniejsz. brzegami w różnyoh kolo 
rach et. 60, zł. 1, 1.20 do 3.

1 aztiika (37 łok. albo 23‘/i m.) dobrego 
płótna lnianego zir. 6 50, 7-50, 9, 10 i 12.

1 sztuka (37 łok. albo 23l/, m.) */4 i ‘/6 szlą- 
ddego płótna złr 10, 11-50, 12, 12-50, 13, 
141»16.

1 sztuka (t t- all o 39 m.) s/4 holend. weby 
Zł. 21, 23, 25, 28, 30, ó7, 42 i 50.

1 sztuka (63 l. albo a2 m.) •/, i ‘/4 prawdzi 
wego rumbur . kiego płótna w najlepszym 
gatunku od zl 22 do 60.

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 złr.
1 sztuka * 'u  lnianego płulna na 6 przeście­

radeł bez szwu oa zif. 15 do 21.
Szyfon na bieliznę męską i damską od centów 

25 do 50 ot. za metr.
serwety różnej wielkości od */* do 10/4 i le/4 

jak najtaniój, od 1-50, 2, 4 złr.
•i rn!tu-j laiane do nak.ycia ntołu na 6 do 24 

osób, wyDor ogromny od złr. 3'50, 5, 7, do 50.

Koszule damskie.
Z szyfonu złr. 110, i  haftem wzorów złr. P85.
Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego 

płótna z listwą na przodzie lub do zapina 
;łr.ma na ramienia, z 2-50 do 3-20

Eoszule w lepazym gatunku z haftem ręcznym I 
złr. 3, 3 75, 4, 4 25 do 5.

Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro- ]
dzajaoh złr. 3 80, 5 1 6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ct., ozdobniej3ze złr. 1-20, z La- 

ftowan. szlarkami złr. P80, 210 , 2 59 i 3.
Z barohantu gładkie złr. 1 -60 i i-75.
Haftowane ozdobne albo okładane pika złr. 

2-50 i 2-75.
Spodnioe damskie.

Zwykłe od złr. 1-60 do 2, z dobrego szy­
fonu złr. 2-50 do 3 50. i

Z haftowan. wstawkami złr. 3 50, 3 75,4 i 5.
Spodnlcć z trenami t  wstawkami lub bez j  

wstawek złr. 4-50, 5, 6, 750  i 9.
Spódnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2-50. j
Haftów, ozdobne okiadane piką złr. 3 50 i 3 85

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykło 1 złr., lepsze złr. 1-50, I 

z wstawkami haftów, od złr. 3'25 do 3-50, 
z barchanu gładkie złr. 1-20, 1 75 i 1-90.

Haft. ozdob lub okładane pitią złr. 290 i 3‘20. | 
Koszule męzkie.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem 
gładkim albo z listewkami zlr. 150, 2, 
2-50, 2-75 i 3.

Z dobrego płótna rumburskiego albo holend. 
złr. 2 80, 3-50 i 4.

Kalesony mąaklo.
Z angielskiej p ik ,, wszelkiej wiolkośei od 

złr. 1-25 do 1'40
Z dobrego cienkiego płótna od 1-60 do 2-50.

Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, jakoteż mezkioh skarpetek w ró­
żnych gatunkach i kolorach.

Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, oo się nie podoba, odbieramy, zamieniamy 
albo wypłacamy za to całkowitą należytość. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie J  
aaje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, i że n.*szeceuy j

830 7 10 8ą beZ konkurencyi. ^  WySOpim szacunkiem _

F i l i a :  M . B E Y E R A  i  S p ó ł k i .
ik ad fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowe] bielizny I wypraw ślubnych I 

w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13—14, naprzeoiw kościoła N. P. Maryi.
Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie.

Pracownia Kamieniarska
FABIANA HOCHSTIMA

w  Krakowie, ulica ś. Gertrudy
zaopatrzona je s t w

NAGlltOBKl
z najtrwalszego piaskowca, m arm uru i granitu wykonane 

w rożnych cenach poocząwszy od złr. 20.
Przyjm uje się również zamówienia według nadesłanych 
rysunków na roboty architektoniczne z piasko­
wca lub wapieńca własnych łomów i na posadzki 

różnobarwne m i murowe lub mozaikowe ogniotrwałe.
Ceny znacznie zniżone.

411 30 40

o. e 
Ł  3
I  i

e
*><
3

Realność 916
z prawem propinacyi, obejmująca liękny 
i obszerny dom gościnny i około 24 mor­
gów najleiszogo gruntu z budynkami 
mieszkaluemi i gospodarskiemi w du- 
brym stanie, w bliskości wielkiej stacyi 
kolei żelaznej przy trakcie głównym, jest 
wraz z inwentarzem  żywym i martwym 
pod korzystnemi warunkami do sprze­
dania albo wydzierżawienia. Bliż>za wia­
domość w adm inistracyi Nowej Reformy.

Ekwipaż kompletny
składający s ię : z pary klaczy gniadych
wieku 7 i 4 lat, 15 miary, faetonu pół 
krytego z walizą, z fabryki S c h u s t a 1 i 
najnowszego fasonu, uprzęży (szory an­
gielskie żółto okute) etc., jesi zaraz czę­
ściowo lub w komplecie do sprzedania. 
Bliższa wiadomość pod adresem F .  S . 
poczta Droginia. 924 2 3

Majątek większy
w eenie do 2(jO.OOO złr. z dobremi łąkami, rolą, 
iaaem i budjnkam i; w zamian na majątek prz> 
Krakowie w eenie 100.000 złr., z dopłatą re­
szty je s t  potrzebny

D r u g i  w eenie do 70 000 złr. w zamian na 
ładną kamienicę w Krakowie, w ,-e.iie 36.000 
złr. z dopłatą reszty.

T r z e c i  w cenie do 40 000 złr. na kamie­
nicę, przy której potrzebny kapiUił do kupna 
30 000 złr. a resztująea kwota by przy majątku 
została.

Za gotówkę potrzebny majątek blisko kolei 
z dobrą ziemią, łąkami i laskiem w eenie od 
50 000 do 80.0l'0 złr. Oferty L. Krasuski Kraków 
Floryańska 21. 907 2 3

Zakład wodoleazniczy

na Śląsku austryackim
został otwartym z dniem 1 maja. 

Prospokta na żądani franco.
Lekarz zakładowy Dr. Henryk. Halski.

850 3 3

WODĘ KOLONSKĄ
z bardzo przyjem nym  zapachem wła­
snej destylacyi, poleca „A pteka pod 

Gwiazdą“

konst Wiszriiewsi&go
127 22 52 w K rakowie,

gdzie również są do nabycia
Periumerye !’.* incuak ie

i oryginalna Woda koiońska.

Dawid Buchner
w K r a k o w i e ,  Stradom Nr. 23,
poleca swój bogato zaopatrzony skład 
towarów b ław atnych , materyj jedwa­
bnych czarnych i kolorowych, aksami­
tów lyohskich, kaszmirów czarnych za­
granicznych dywanów angielskich, płó­
cien rum buiskich — i sprzedaje takowe 
po cenach fabrycznych częściowo i hur­

townie.
Polecając się łaskawym względom Sz. 

Publiczności, zostaje z szacunkiem  
909 3 25 D a w i d  B u c h n e r .

f t  Franciszek Jary
blaeharz w Krokowie, 

sklep p rzy  M ałym  R ynku N r. 6, praco­
wnia p rzy  ul. Grodzkiej N r. 32,

puleca się łaskawym względom Szan. Publiczno- 
śoi z rr botami w zakree blachai stwa wchodzą- 
'emi, jako to: pokrycia daohów miedzią, cyn­
kiem, żelazną blachą i papą. Posiada przytem 
znaczny wybór wanien, zyc -aów, bidetów, tu­
szów, waterklosetów, oraz wszelsich naozyń ku­
chennych i gospodarskich. Zakłada dzwonki 
elektryczno i gi-.nochrany. Przyjmuje wszelkie 
repeneye, ręcząc za sumienną robotę i ceny 

najnmiarkowańszi 558 7 6

Nauczyciel
życzy sobie objąć lekcye w domu oby­
watelskim na wsi. Lekcyi udziela języ ­
kiem wykładowym polskim, niemieckim 
i francuskim. W iadomość Lwów Rynek

L. 39 R. S. 908 3 3

Do Szan. Czytelników
Nowej Reformy!

Z Dowodu stra­
sznie złych sto- 

.-a sunków ekspor-
. towych na 
W schód i do Ro- 
syi jestem  zm u­
szony w yspr-“ 
dawać olbrzyr 
zaopatrzony r 

s k ł a d

derek na koniC ,

zrobionych z materyi 185 em. długiej, a 115 
szerokie,, szczególnie trwałej, gęsto utkane 
przytem miękkiej, wełnistei, dlatego derki 
przydaią się także na k o ł d r y  i  n a  
d o  k ą p i e l i .

Sprzedaje się sztukę po zlr. 1.55
za pobraniem 

Niepodobaja.ee się przyjmuje się bez wszel 
przeszkody.

Listy proszę adresować: 831

Grient-Expbrt-Bureau,
W len , F a v o r ite n .

Świadectw l. Zadowolony zupełnie z derek 
konie przysłanych kilku panom z komenly 
korp isu w Joselstacie, długich na i8ó  etn 
szeroko h na 115 ctm. po 1.' 5 złr. za «zti 
proszę o łaskav/e przysłanie za pobraniem pr 
towem dziesięcin (10) sztuk takioh derek 
kilku panów z komendy Sgo korpusu Na ' 
padek spodobania się nastąpi dalsze zamówiei

1‘raga, dnia 16 maja 1 85.
A rp H (l  P a te r ,  

kapitan z komendy 8go korpr

rn im k ]  Płyn ia Oiitki
wyrobu

BADLEBA
ujtetarza „lwi Złota v fisiiiwie.

Ą  Co wieczór pędzluje się odgniotek; zaraz pc 
- piorwszem lub drugiem pędzlowaniu od­

gniotek staje się na wszelki ucisk nie­
czułym, po 7 lub 8 dniach, po jedno lub <łwu- 
razowem codziennem pędzlowaniu, podwa­
żony paznogeiem w yhodzi cały bez naj­

mniejszego bóln.
C e n a  5 0  e n t  15 ■ 11

M iżej podpisana matka bardzo choro- 
^■witeiio dziecka, która nie może zaro­
bić przez szycie nawet na codzienne 
posilenie jest zmuszona błagać na m i­
łosierdzie Boskie Szanownej Publiczno­
ści choć o jak najlichsze wspomożenie. 
Adres K. W. rynek główny I I .  piętro 
tylne sebody w Krakowie. 913 2

Z drukarni Związkowej w Krakowie, Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjew ski.


